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W śród niezniszczalnych wspomnieli i trad y - 
cy j naroduw ego życia, odrębnie i szczególnie 
silnie zaznacza sie pam ięć styczniow ego pow sta­
nia. Poprzez caiy  splot daw niejszych i w spół­
czesnych w ydarzeń , z k tó rych  sk łada  się ca­
łość naszego życia, przedziera się tak  nam  bliz- 
ki, z opowieści ojców  i dziadów  dobrze nam  
znany  obraz te j o sta tn ie j do dni w ielkiej w ojny 
m surekcyjnej rozpraw y. Z posępnego m roku wi­
chu ry  śniegow ej roku  sześćdziesiątego trzecie­
go w ychy la  się k u  nam  w izja pow stańca  stycz­
niowego, szarego żołnierza spraw y, z lichą 
bronią, dw uru rką  m yśliw ską czy choćby z k i­
jem w  dłoni, w m roźną noc zimową zryw ające­
go się przeciw ko w ielekroć potężniejszem u w ro­
gowi. Poprzez m głę dni m inionych spoglądają  
ku  nam  niepospolite, jakim ś m istycznym  b la­
skiem  spłom ienione tw arze  ludzi z dni stycznio­
wych, p a trz ą  ich gorejące oczy i nas w spół­
czesnych, nas państw o-tw órców , n as  szczęśli­
wych w spółuczestn ików  w ielkiej godziny od­
rodzenia, zdają  się dzisiaj w ołać na  sąd  przed 
M ajestat sw ego ducha i  czynu.

Czyż przynajm niej z okazji styczniow ego 
Wspomnienia te j pam iętnej nocy, co w dniu  22 
Btyczm a przed  61 la ty  n ad  P o lsk ą  zapaliła  się 
lu -ią pow stańczą, nie godzi się uprzytom nić 
s°hie, w  czern leży  siła  m oralna styczniow ego 
Pow stania, w  czem się w y iaża  m ajesta t jego 
ducha i czynu.

My^ dzisiejsi. k tó rzy  za sobą m am y siedmio

p atrzący  w  sum ienia nasze gorejącem  spojrze­
niem  nie ty lko  z poza grobu, lecz także oczy­
m a jeszcze żyw ych, jeszcze w śród nas przy- 
tom nych osta tn ich  żołnierzy z 63-go roku, to 
przedew szystkiem  z m ocnem , płom ienistem  w e­
zwaniem  do ofiary, nie ty lko  z w łasnego ży ­
cia, gdy  chw ila w alld  jej zażąda, lecz te j może 
jeszcze cięższej ofiary, w yrażonej w  naszym  
codziennym  trudzie, w  naszem  codziennem  sa­
m ozaparciu i  w yrzeczeniu się osobistych ko­
rzyści.

Z byt może góm em  i niezrozum iałem  w śród 
targow iska dzisiejszego życia w ydać się może 
w skazane wezwanie. A  jednak  w  in teresie n a ­
szej przyszłości, szczęścia, jeśli już nie nasze­
go, to  następnych  pokoleń, w m teresie te j P o l­
ski, k tó ra  n iety lko  je s t „w ielką rzeczą", ale i 
w ieczną, m usim y um artą  bry łę  duszy polskiej 
pchnąć n a  now e to ry  i dokonać zasadniczego 
zw rotu w  k ierunku przygłuszenia, clioć częścio­
w ego, indyw idualnych uroszczeń na  rzecz zbio­
row ych potrzeb. I  to nie ty lko  w  dziedzinie o- 
sobistego, pryw atnego  życia, lecz także  w sfe­
rze życia politycznego i społecznego. Mogli 
przed 61 i 60 la ty , mimo przejściow ych różnic 
w spółdziałać, ze sobą „C zerw oni" i „B iali" i 
zgodnie w spólnem i siłami, orężnie i dyplom a­
tycznie, prow adzić w ielkie dzieło pow itan ia , 
m ogą i powinni, po ty lu  ciężkich dośw iadcze­
n ia c h  w reszcie ustąp ić  ze swej zaciekłości je ­
dnostronnej nasi w spółcześni, „Czerwueńcy" i 
„B iali" i wspólnemi. silami prow adzić wielkie

le tn ie  doświadczenie w ojenne, k tórzyśm y w  ta k  .dzieło  budow nictw a państw ow ego, n a  później 
m nogich w ypadkach sam i bezpośrednio patrzy li jsze, lepsze czasy  o d k ładając  realizację tych 
w krw aw ą tw arz w ojny i sam i w ielokrotnie za- czy innych  party jn y ch  założeń, 
kosztow ali je j ciężkiego trudu , chyba należycie
»»e*emy ocenić 
8| a t pośw ięcenia, ten  w ysoki stopień sam ozapar- 
8la» jak ie  cechow ały ludzi 63-go roku. W Jada- 
3< 'te j odzieży, z Jadajaką bronią, iść dobro 
' v°łnie nie n a  pyszną i szum ną w alkę w stro j- 
Ilych i zbrojnych oddziałach wojskow ych, leczTło _ * . .

n i-pew ną p arty zan tk ę , najczęściej n a  c.ęz- 
a  Poniew ierkę i tu łaczy  los bezdom nych sza- 
_ c°w , dom rodzinny, najbliższych, szczęście 

' 2 c,r' w łasne, a  naw et życie Polski, rzneac na 
p . 1 ’aiące się szale rozpaczy —  m ogli istot- 

® t j lk o  łodzie niepospolici, luazie o w y ją tk o ­
wi u* ^  ”D;i miarłł k raw cę" urobionym  typie 
Po 0]HV?e'0 zycia- Ł y ł°  to  w  całej pełn i w ielkie 

°  eu*e ofiary> pokolenie sam ospalającego 
t iu ,1 a n tPzmu polskiego, m ezanrzeczalnio z
dion- ° Ilra'ió w > K ordjanów , A nhellich i Iry- 

w y ro s łe . '

S h i a l T !  71' ’ 1)0,50121110 odrodzonej Polski, że- 
\ ° Ch0tnie pod m ak iem  „do la ra" i 

k 0  od> v  urzysci doraźnych, jakżeśm y dale- 
a tm osfer ° J  g ó n ’jf '0 d iaPaź.onu podniosłej 
żeśm y duchow eJ dm  styczniow ych, jak - 
znaw szi • wrócUi 0(1 tam tych  w artości, u- 

A  jednak  i , ?  niCt,r<;,rIUkty^ 10 1 bez n a c z e ln a .
w > -g ó ro w arr^ek7 !  b ląd  I,0pelnIamy tym
n y ch su  żj;c.al 2;c m aterja lnych , egoisty cz- 

łfszak  uaw et dzieje 0 ,1 ^ .  13' e t san ia  w ojna,
filu jące w  przyk łady  ™ ,ia naszego, tak  oh-

pośw ięcenia,

dostatecznym  dowodem 'j 
m kcewazona (Dn ; ,i .c, > . ’ 0 Jednak r;i

osobistego

Do tego  jed n ak  zharm onizow ania sprzecz- 
przedewszysekiem  cały  maje- riych w ciąż jeszcze dążeń i usiłow ań potrzeba,

w ielkiej o fiary  z tak  dom inujących w łaśnie dzi­
siaj egoizmów party jnych  i stanow ych —  i to 
ofiary  —  rzecz tę  tw ardo i w yraźnie trzeba po­
wiedzieć —  wlaśnio ze s trony  w spółczesnych 
„B iałych". Bo tego w ym aga praw o życia, p ra ­

wo nieuniknionego postępu i karć1 ynahiych pod­
staw  pańsiwowego b y tu . Jeśli sńnym  m a stać 
się by t odDudowanego państw a, jeśli m a być 
ono w olne od niebezpiecznych w strząśnie;! i 
zdradzieckich zew nętrznych, pseudo-wolnościo- 
w ych pokuszeń, wielomiljonowe m asy w arstw  
p racujących  m uszą zostać jak  najściślej sprzę­
gnięte  z państw em  silnemi węzłam i spraw iedli­
w ości społecznej, nie ty D o  w dziedzinie praw  
politycznych, lecz także  położenia m aterjalne- 
go.

Tego w łaśnie uczy duchow y testam ent o- 
w stan ia  Styczniow ego nakazem  swego w ieko­
pom nego a k tu  o uw łaszczeniu w łościan, tego u- 
czy św ietlany duch „tajem nego d y k ta to ra"  
w alki pow stańczej z je j ostatniego okresu, R o­
m ualda T rau g u tta , k tó ry , chociaż sam  byuaj 
mniej nie należał do obuzu „Czerw onych" i ra ­
czej do grupy um iarkow anych się zahczal, z 
chw ilą, gdy  s tan ą ł u s te ru  w ypadków , zdccydo 
w anie oprzeć się usiłow ał na m asach ludow j cli, 
dążąc do ich pozyskania  dla powszechnego ru­
chu zbrojnego przez realne w ykonanie pow stań­
czego m anifestu  o uwłaszczeniu.

Nic też dziw nego, żo duchowi spadkobiercy 
w ielkich idei oslam iego  pow stania, gdy’-, n a j­
pierw  w  dniach w ojny, a potem w  dniach re s ty ­
tucji państw a polskiego, zapragnęli w ytw orzyć 
nowe podstaw y  d la  siiy  polskiego czynu, m u­
sieli i m uszą iść w  duchu jak  najw iększego 
rozciągnięcia praw  politycznych, społecznych 
i ekonom icznych i objęcia ich ogniwam i prze- 
dewszystkie.m szerokich mas ludu pracującego.

B y drogę tę  jed n ak  zrozumieć, potrzeba 
ducha pam iętnych  dni styczniow ych, potrzeba 
wzniosłego ducha ofiary, k tó ryby  nas w reszcie 
w yrw ał z ciasnego k ręg u  haniebnych egoizmów, 
osobistych, party jn y ch  czy stanow ych, ta k  p a ­
raliżujących nam  dzisiaj -knteczną budowę od­
rodzonego państw a.

Do w ejścia z pow rotem  na  w spom nianą dro­
gę o f.ary  w zyw a nas dzisiaj ofiarny, gorący  
duch N ocy Styczniow ej.

Złoty of Wusipsip miernlHłem
Kraków, 20 stycznia.

(W. S.) P race  n ad  w prow adzeń.em  now ej w a­
lu ty  w Polsce postępują szybko. O statnio R a ­
d a  m inistrów  uchw aliła dw a w ażne rozporządze­
nia, dotyczące określenia wartości przedmiotów  
1 oraw w złotych oraz ustroiu monetarnym. —  
R ozporządzenia te  przedłożone zosta ły  już p. 
P rezydentow i P ań stw a  i praw dopodobnie w 
tych  dniach będą podpisane.

P ierw sze rozporządzenie nosi ty tu ł „o okre­
śleniu w artości przedm iotów  m ajątkow ych o- 
raz zaciąganiu  i dochodzeniu zobowiązań w zło­
tych".

Rozporządzenie to  m a doniosło znaczenie dla 
naszego życia gospodarczego, albowiem u s ta ­
wowo dopuszczona je s t jeszcze p-zed oficjal- 
r.cm wprow adzeniem  do obiegu złotego polskie­
go, stosowanie do w ielk ict obliczeń właśnie tej 
przyszłej jednostki monetarnej W praw dzie już 
w r. 1922 ustawm o złotym  polskim, k tó ry  m a 
m ieć w ari ość 1/3100 kg . z ło ta  900-tej próby, 
m ów iła o posiłkow aniu się tą  w a lu tą  —  jed n ak ­
że nie w eszła ona w  życie.

W edle a rt. I  now ego rozporządzenia przew i­
duje się możliwość stosow ania złotego, przy o- 
kreślaniu cen, przy zaciąganiu zobowiązań, 
przy wystawianiu weksli, przy wpisach, przy 
wytaczaniu powództw w  sądach —  jednom  sło­
wem wszędzie, gdzie ty lko  trzeba  w yrazić ja­
kąś kw otę pieniężną.

K w estja , w edle jakiego ku rsu  zło ty  powinien 
by  ćobliczany, została  również w yraźnie roz­
s trzy g n ię ta  przez tę  ustaw ę. D otychczas bo­
wiem stosow ano kursy , zw łaszcza początkow o, 
to  k u rsy  6 proc. bonów zlot,., to  k u rs  kuponu 
8 proc. pożyczki zlot., kurs fran k a  szw aje., kurs 
giełdow y fran k a  zł., wreszcei osta tn io  kurs u- 
rzęodw y franka zł.

U staw a więc z tern obliczeniem zryw a, i po­
w iada, że jako  obow iązujący przy  w szelkich o- 
bliczemacłi i zap łatach  przyjm uje kurs urzęup- 
w y franka złotego, obov iązujący r.a dzień obli­
czenia względnie zapłaty. Jedyn ie  w  um owach

dopuszcza się jak o  w y ją tek  kurs giełdow y fran ­
ka złotego.

W k nicu d la  uniknięcia jakichkolw iek niepo­
rozum ień z tego pow odu, czy  przed tern nowem  
rozporządzeniem można było zawierać um owy 
i wytaczać powodn.ictwa sądow e w złotych ppi- 
;kich —  rozporządzenie dodaje  w szystk ie takie 
um owy i pow ództw a, ja k  rów nież p rzy ję ty  w 
nich sposób przeliczania złotego n a  m ark i rńo 
m ogą być kw esljonow ane z tego  pow odu, że 
opiew ają na  złote.

s tró j raoE etam j' w P o lsce
D rugie rozporządzenie, s to jące w  bezpośred­

nim  związiem z dotychczasow cm i ustaw am i o 
złotym , jest rozporządzenie o ustroju monetar­
nego w  Polsce.

R ozporządzenie to  norm uje wybijanie i obieg  
iconot polskich, które opiewać będą na Łłote.

P  d w zględem  w arunków  technicznych, u- 
s tró j m onetarny  polski w zoruje się na konwen­
cji monetarnej unji łacińskiej.

M onety złote w ybijane będą bez ograniczenia 
Lwoty, m onety  srebrne i inne z ograniczeniem . 
Tylko monety złote stanowić będą bezwzględ­
ny przymusowy środek płatniczy, inne za m o­
n e ty  ograniczone będą przy  zap ła tach  pewną 
kwotą.

Zi'6waa«iie ,zło4y«b‘ fra n k ó w
Z dniem  dz!siejszym , n a  m ocy rozporządzenia 

p. m in istra  skarbu, nastąp i zrównanie 3-ecl* 
franków, a m ianowicie: waloryzacyjnego, ty to ­
niowego i kolejowego.

N iew ielka ta  —  zdaw ałoby się —  zm iana no- 
sia la  olbrzymio znaczenie, jeżeli zw ażym y, żo 
różnolite kursy  franków w prow adzały  zam ęt do 
stosim kó whandlowyc.h, na  co głośno d o ty ch ­
czas u nas narzekano. Z drugiej s trony  zrów no­
w ażenie fran k a  jest. o ty le  pocieszające, że w y ­
w oła odpowiednią zniżkę ccn na wyroby tyto­
niowe

HftaH ifralMi M§ltifi®g§© jm ii
(Telegram własny „Nowej Reformy11).

Londyn, 21 stycznia. Dnia 20 o północy w y­
buchł w  całej A nglji powszechny strajk maszy­
nistów i palaczy kolejowych. Strajkuje dwie 
trzecie całego persoualu.

Związki zawodowe kolejarzy  u trzym ują, że 
unieruchomiono 9/10 wszystkich pociągów. Ce­
lem utrzym ania  transportów  żyw nościow ych

V

dla m iast, rząd  w ydał rozporządzenie, zarzą Iza 
jące rekwizycje wszystkich wagonów. S tra jk u ­
jący  również oświadczyli, że pociągi żyw nościo­
we i z węgłem  będą m ogły kursować nadal. —  
Z pociągów  osobowych zaś będą m ogły  ko rzy ­
s tać  ty lko  robotnicy i pracownicy oraz poczta.

Wanzawa JitJtem 
gospodarce!! rasil*-fumuftsltlcft

(Telefonem od naszego korespondenta).
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Warszawa, 21 stycznia. Z M oskwy dono­
szą;

K om isarja t d la  spraw  zagranicznych podaje

cję sowietów, aby  rokowania gospodarcze to- 
syjsko-ruinuńskie odbyw a1'/  się w Odesie, od­
pow iedział propozycją, aby rokowania te toczy-

do wiadomości, że rząd rum uński na  propozy- ły  się w Warszawie.

Aresztowanie współuczestników zamachu na
więzienie wojskowe

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 21 stycznia. A resztow any swego 

czasu W asilewski, k tóry  usiłow ał dokonać za­
m achu na  więzienie w ojskow e, celem uw olnie­
nia Bagińskiego i W ieczorkiew icza, naprowa­
dził władze śledcze na ca’ą szajkę. W  zw iązku

z tem  aresztow ano żonę Kras.ckiego, znanego 
już z procesu Bagińskiego. A resztow any Ku­
charski również miał styczność z zam achem  na 
więzienie i grozi mu także sąd doraźny.

M© - Witys e awa - Łódź
/$zie*auikar2 ko łciisarzem  Ibolsze^fichlm n a  P o lsk ą

( telefonem od naszego korespondenta).

estspse knlti sweto ministra
s * r s a  Z 9 j f a r i t i n v c l l

v Krak ów, 21 stycznia
W  osta tn ich  dnir.ch przed objęciem  teki m i­

n is tra  spraw  zagranicznych, poseł polski w P a ­
ryżu, lir. Zam oyski, zała tw ia ł zw iązane z -em 

i form alności, równocześnie jednakże odbyw ał 
konferencje i wywiady polityczne. J a k  .donosi 

i P . A. T., p. Zam oyski w  niedzielę w ręczył p re­
zydentow i republiki francuskiej listy  odw oław ­
cze, poczem  p. p rezydent zaprosił p. posła z 
m ałżonką n a  śniadanie, k ió re  nnalo charak te r 
p ryw atny . Opuściwszy pałac Elizejski, sk ładał 
p. Zam oyski dalsze w izy ty  .pożegnalna.

W  między-czasie udzielił In. Zam oyski w y ­
w iadu  jednem u z redak io rów  „T em psa", zazna­
czając na  w stępie, że będzie upraw iać po litykę 
pokojową i dążyć do ścisłego w ykonan ia  tra k - 
ta lu  w ersalskiego, u trzym ania dobrych stosun­
ków  z en ten tą , usunięcia nieporozumień mię­
dzy Pragą a Warszawą i zacieśnienia w ęzłów  
łączących  Polskę z państw am i bałtyckiem u 

Słuszne uregulowanie sprawy Kłajpedy u- 
moziiwi w szerokiej m ierze przygotow anie g ra n ­
tu  d la  przym ierza z L itw ą. Co się ty czy  s to ­
sunku  P olsk i z R osją , to  tr a lu a t  ry sk i oraz 
ostatn io  dokonana v ym iana no t m iędzy rządem  
polskim  a  sow ieckim  stanow ią podstaw ę nor­
malnych i trwałych stosunków.

W  drodze z P ary ża  do W arszaw y h r Zam oy­
sk i zatrzym ał się w  W iedniu, gdzie konferow ał 
z kanclerzem  Seiplem i m inistrem  spraw  zagra­
nicznych G ruenbergerem .

Łódź, 21 stycznia. J a k  wiadomo, onegdaj a- 
resztow ano w Lodzi dziennikarza W acław a P o­
znańskiego, pracującego  od 4 miesięcy w „G lo­
sie Polskim ".

A resztow any Poznański został przew ieziony 
z •więzienia przy ul. Milsza na  ul. T argow ą do 
więzienia dia więźni politycznych.

Pogłoski, jakoby Poznański w kró tce m ial zo­
s tać  w ypuszczonym , są  zupełnie bezpodstawne.

W acław  Poznański nie ty lko  je s t oskarżony 
o w rogą działalność przeciw ko państw u, lecz 
rów nież o to , że pozostawał do ostatniej chwili 
na służbie sowietów, dzierżąc z ramien.a tych­

że mandat komisarza bo-szewickiego i  jako 
ta k i sw ego czasu przy jechał do P olsk i w  cha­
rak te rze  om isarjusza, u trzym ując  śc.sły  kon­
ta k t  na linji Moskwa— Warszawa— Łódź.

P rzy  aresztow anym  Poznańskim , zarów no jak  
i w  dom u u niego znaleziono dużo materjału 
kompromitującego.

O bserw acja przez w ładze policyjne n a d  a re ­
sztow anym  Poznańskim  by ła  prow adz am  od 
dłuższego czasu i zebrane obciążenia są  tal; 
poważne, że w  najlepszym  razie grozi mu kara 
4 lut więzienia.

P . P . P .
U dział ksie jty  w  P. F. P.

Kraków, 21 stycznia.
J a k  z W arszawy donoszą, policja zgłosiła  się 

do k.ńędza G odlew skiego do jego m ieszkania 
w celu p rzesłuchania  go. O kazało się W Jnak 
ze ks. Godlewski przed kilku  dniami w v i« c w ’ 
z W arszaw y i nte w iadom o, kiedy w rfe i... Ufe. 
Oraczewski zas udał się do Ameryki.

Ł ączm e z tą  sp -aw ą donoszą z W arszaw y, 
zs «... rubtruprlua R akow ski udał się do ba- 
w iącego w  opaie prezydenta W ojciecnowskie- 
® ' porozum ienia się w snraw ie ducho­
w ieństw a, zaangażow anego w  P P P .

d la  cs ło n k ó w P P P
R egulam in d la  członków  P P P . zaw ierał m ię­

dzy  innem i następu jące  postanow ienia 
. Obow iązkiem  każdego członka „Pogotow ia" 
jes t: 1) złożyć odpow iednią przysięgę lub dekla- 
rac ję ; 5) u trzy m y w ać  ścisią  tajem nicę o wszel- 
k ieh  zarządzę mach ta jn y ch ; 6) nic dopy tyw ać 
się o ad resy  i nazwiska, przyw ódców  i nie u- 
jąw niaó icli pod żadnjun pozorem ; 7) rapo rto ­
w ać swoim  prezesom  i przywródeom  o w szelkich 
niedbaislwmeh i nadużyciach  poszczególnych 
w ładz i urzędów ; 8) śledzić ruchy  i ad resy  po 
szczególnych dygn itarzy , posłów  i przyw ódców

g rupy  w yw ro-ow ydi, tj. kom unistycznych, ży­
dow skich, socjal-rew olucjonistycznycb itp . i ra ­
portow ać o nich swoim przyw ódcom ; 9) staw iać 
się n a  w ezw anie swoich dowóców i być goto­
wym  w  każdej chwili do zw alczania wywro­
tow ców  i strajkow iczów , do w szelkich m anile- 
s tacy j z narażeniem  w łasnego życia i  m ienia; 
10) dopom agać we w szystk iem  do tw órczej pn i- 
cy  „P ogo tow ia" i do zdobyw ania potrzebnych 
narzędzi, średuów  lokom ocji, środków  san ita r­
nych  itp .; 13) vo  w ystąp ien iu  z „Pogotow ia" 
szanow ać jego ideę i dochow ać w szelkiej tajem-i 
nicy w  jego poczynaniach".

S le 5 s tw o  w  sn ra w ie  P . P. P . 
w  K r& kow ie

„N aprzód" dow iaduje się rzekom o z pew­
nych źródeł, że w  zw iązku z aresztow aniam i w  
spraw ie P P P ., w  K rakow :e m a się rozpocząć 
śledzfwo. Przedm iotem  śledztw a m a być sp ra ­
wa zaangażow ania  się pewnych efei policji 
państwowej w  KKikowie w  tajnym  zw iązku 
F P P ., oraz pew nych wyższych oficerów, b ę d ą ­
cych ta k  w  czynnej służbie, ja k  i p o zo sta ją ­
cych w  rezerwie. W  zw iązku z tą  .sprawa, nas tą  
p ią  rzekom o zw olnienia ze służby  n iek tó rych  
funlic;onarjTii,zów policji, o raz pociągnięcie ich 
do odpowiedzialności. O ddzielne śledztw o p ro -' 
wadzi w ojskow ość. W  spraw ie te j m a  przybyć; 
z W arszaw y specja lna  kom isja.

* *
* j

l a s i ę  dowiadu my cała wiadomość „Naprzo-1 
* ‘ oparta jest na mylnych Informacjach. W "Kra­

nówie wprawdzie istnieje „Straż Narodowa", jed­
nak ia niema nic wspólnego z P. P. P. Straż Na- 
roucwa obejmuje istniejące oddzielnie do.ychezas 
s to ■ mrzyszenia akademickie, jak również i ręko­
dzielnicze. Straż Narodowa działa pod eppdą Zw.

, L udow o N arodow ego  i je s t  instytucją legalną. —  
P rzen iesien ia  poszczególnych  urzędn ików  w poli­
cji nie mają nic wspólnego z alerą P. p. p.

L e g a liz a r ja  P .P .P .
W  jednym  z „ ta jnych  cy rk u la rzy "  P r P  po- 

niszono spraw ę legalizacji o rgan izacy j. Na le­
galizację tę  rada  g łów na P P P . zapa tryw ała  się 
sceptycznie, w  jednem  bowiem nnejscu wspom ­
nianego c y rk u b rz a  je s t m ow a o tom, że rząd  
nigdy nie zalegalizuje organizacji, k tó ra  nut 
na  celu w prow adzenie d y k ta tu ry  i obalenie w a ­
dliwego ustro ju  państw ow ego.

[flarka pciska w dniu 21 stycznia
(Telegram y własne).

W  E s i r e Ł u  (nieoficjalna ) 0 ’55 —0 7 0  za miljon 
W ?« u l r k u  . . . 1 1 0  dolara za 10 miijonów
W P r f c d z a ........................  3-50— 3 75 za miljon

L 9 9 d 7 f ł ie  . . 4 i ;000.000 za 1 fan t (przekaz) 
^8 C ^ U S i i l  . . . . .  0 5 8 —0'60 za miljon, 
W ń u i j l te iu L  tn ie  . , . 0 2 5 - 0 3 5  za mjjjon
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Odczyt b Józefie Piłsudskim
Wobec tłumów publiczności, któro wczoraj w 

liczbie około półtora tysiąca w południe szczelnie 
p y p eW y  wielką salę Starego Teatru, wygłosił p. 
Tadeusz D ł u g o s z o w s k i  interesującą prele­
kcję o Józefie Piłsudskim. Z góry należy uczynić 
jedną uwagę: prelegent nie jest identyczny z oso­
bą b. adjutanta marszałka Piłsudskiego pułk. Bo­
lesława V, eniawy Długoszewskiego, którego jest 
(o ile wiemy) tylko dalekim krewnym, uiezwiąza- 
n jm  bezpośrednio niezem z ostatniemi fazami pra­
cy Piłsudskiego. Umyślnie to podkreślamy, gdyż 
wiemy, że przypadkowy zoieg nazwisk łatwo może 
Lyć przez pewne czynniki wyzyskany jako dogod­
ny argument.

Frriegent, jako wieloletni działacz P. P. S. i 
współtowarzysz prac Józefa Piłsudskiego jeszcze 
z okresu rewolucji z r 1005, jak najdokładniej 
uakreślił działalność marszałka w pierwszej fazie 
społeczno-rewolucyjnej, mniej plastycznie i wszech 
stronnie omawiając dwie następne fazy: łegjono- 
wo-żołnierską i państwo-twórczą. Z powyższego 
założenia, pomimo serdecznych i głębokich tonów 
w odniesieniu do zagadnień, związany cli z osobą 
Piłsudskiego, wypłynęło zdaniem naszem, pewne 
zwężtf nie postaci Józefa Piłsudskiego, którego 
przedewszysthiem należy traktować jako wielkie­
go niepodległościowca i budowniczego państwa, 
z tej dopiero {*odstawy wysnuwając społeczno- 
radykalny charakter jego stanowiska.

Z przyjętego założenia wypłynęły także pewne 
drastyczne zgrzyty, w słowach czy poszczególnych 
dygresjach aktualnych, nad któremi umiejętne 
panowanie tylko z korzyścią byłoby dla tak do­
niosłego tematu. Wybuchowość prelegenta, który 
zarazem okazał się świetnym narratorem , uspra^ 
wiediiwiają poniekąd widoczny jego osobisty głę­
boki sentyment, jak też nastrój zebranej publiczno­
ści, całej przejętej gorącym hołdem dla osoby 
Jozefa Piłsudskiego, czemu za*az dano wyraz 
przez żywe zerwanie się z miejsc na pierwszy 
dźwięk je^o nazwiska.

W całości bnrwna opowieść p. Długosze wskie- 
go, jako wyraz zapatrywać i uczuć jednego z 
obozów polskiej „irredenty“, z którym  osoba 
marszałka Piłsudskiego swetro czasu była bliżej' 
związana, obudziła bardzo żywy oddźwięk, choć 
napewno nie będzie także wolną od złośliwych 
komentarzy ze strony czynników, już z góry na- 
stawionych w tym kierunku i tak czyhających na 
każde słowo gorętsze.

Pr-leLcja marszałka 1 Łsaaskiego 
r o rekn 1863

W niedzielę, w największej sali w Warszawie
„Oolosseiun11) marsz. Piłsudski wygło&ił pre­

lekcję o powstaniu styozniowem. Interesujący od- 
ezyt ściągnął niebywałe tłumy publiczności, które 
•bliczają na 3000 osób. Przy wejściu na kilka go- 
iziii przed odczytem panował natłok tak  wielki, 
ke policja t  trudem mogła utrzymać porządek. 
Łiekawe, że rozsiewane pogłoski o mającym na­
stąpić w czasie odczytu zamachu dynamitowym, 
■ie po jufiły  ostudzić zapaiu ala wysłuchania pre­
lekcji. •

Treścią odczytu była charakterystj ka spole- 
izeóst.wa roku 633-go i głównych jego postaci 
historycznych,* oraz omówienie moralnego wnlywu 
•fiary styczniowej w wj chowaniu następnych po­
koleń. Przez cały d ag  wykiadu nie było ani jod­
an j aluzji do obecnych stosunków. Publiczność 
zgotowała marszałkowi entuzjastyczną owację 
Na odczyde byli między innymi prezydent mini­
strów p. Grabski i marszałek Sgjmu lia ta j.

Wtorek, 22 stycznia 1924.

zały się prowadzić odpowiednie księgi, które mo­
gą być przez władze kontrolowane, jak to jest 
praktykowane w Poznańskiom i Kongresówce, na 
podstawie rozporządzenia min. spraw wewn.

2) Centralny Komitet wykonawczy I zjazdu mi­
strzów piekarzy z Rzeczypospolitej ma się zająć 
przychylnem załatwieniem tejże sprawy w min. 
przemysłu i handlu.

W końca obrad przystąpiono do wyboru człon­

ków do Rady wojewódzkiej, do której weszli: 
Kmietowicz (Krynica), Długoszowski i Kozłow­
ski z Krakowa, Daniec z Zakopanego, Maś z Tar­
nowa, Profir z Białej, Moliriski ze Żywca, P tak  z 
Bochni, Volker z Nowego Sącza oraz Magiera, 
Płatek i Zając z Krakowa, jako zastępcy.

Zorganizowaniem zjazdu zajęli się pp. Długo­
szowski i Kozłowski. Zjazd był imponujący.

Kraków psi irs ils i psiisfei
Z a r z - ą g i z e K s f a  o e S a r o i m ®

(s) W tych dniach odbyła sie w biurze iyrektora 
robót puDlicznych p. min. D u d e k a  konferencja, 
na której zastanawiano się nad środkami zapo- 
biegawczemi klęsce powodzi w Krakowie. Wy­
brano kom itet powodziowy i ustalono odpowiedni 
regulamin. Do Komitetu tego wchodzą: wojewo­
da jako przewodniczący, dyr. robót publicznych ja^ 
ko zastępca, przedstawiciel inspektoratu dróg 
wodnych, przedstawiciel D, O. K (szefostwa in- 
żynieiji i saperów), komendant obozu warowne­
go, reprezentanci starostwa, m agistratu, okr. poli­
cji państw., dyrekcji poczt i telegrafu, państw, 
zarządu dróg wodnych oraz państw, zarządu dro­
gowego.

W razie większego niebezpieczeństwa powodzi 
wchodzi nadto przedstawiciel województwa kie­
leckiego i D. O. K. Przemyśl. Komitet zwołuje się, 
gdy przy dalszem trwaniu opadów atmosferycz­
nych lub nagłej odwilży, wobec znacznej ilości 
śniegii stan wody na Sole s f  Oświęcimiu przekra­
cza odczj t na wodowskazie +160, na Skawie w 
Zatorze + 2 ‘60, w Wadowicach na Skawie + 1 ‘50, 
na Wiśle w Smolieaoh + 5 ,  a wodowskazie przy 
moście krakowskim + 2  metry.

Przy tym stanie wód stacje wodow*kazowe de­
peszują co 3 godziny. Gdy stan wody na wocło- 
wskazie przekracza + 2  50, zwołuje województwo 
Komuet szerszy, który urzęduje w permanencji w 
Krzysztoforach.

Na wypadek powodzi magistral dostarcza po­

trzebne podwody, zaś inspektorat dróg wodnych 
2 lodzie motorowe i dwa statki, zaś wojskowość 
1 auto osobowe, 2 auta ciężarowe, 2 pojazdy pon­
tonowe (32 lodzie) z zaprzęgami i obsługą i 2/3 
innego taboru wodnego, z czego pół pojazdu, tj. 
8 łodzi z obsługą wyłącznie stanąć ma do ochrony 
m iasta Krakowa. Właściciele galaTÓw i lodzi na 
calem powiślu oddaią lodzie do dyspozycji Ko­
m itetu z wyjątkiem zamówionych przez m agistrat 
krakowski, wszystkie przydatne do użytku galary 
i lodzie. Wszelkie doniesienia o katastrofie nale­
ży skierowywać do komitetu, który urzęduje w 
Krzysztoforach.

Na wypadek powodzi w Krakowie prezydent 
miasta zarządza mobilizację- robotników miejskich, 
zamknięcie ulic zagrożonych wyższym zalewem, 
ustawianie w tych ulicach pomostów dla komuni­
kacji pieszej, wysianie urzędników technicznych 
i asystencji politycznej w przydzielone rejony po­
wodziowe dla nadzoru porządku oraz strzeżenia 
bezpieczeństwa mieszkańców. Dozorowanie miesz­
kańców przeprowadza straż pożarna oraz straż 
rozwozi żywność dla ludzi dotkniętych powodzią.

S k a w a  I S « ła  ru s z y ły
Stan dzisiejszy nie budzi żadnego niebezpieczeń­

stwa. Na razie ruszyła Sola pod Oświęcimiem, 
jak również Skawa pod Wadowicami. Woda na 
Wiśle podniosła się dziś o 60 cm.

Gtfzie w Polsce i p M m s k  drc2yzr.fi
Na podstawie wykazów statystycznych, naj­

droższemu miastami w Polsce w r. 1923 były: Bo­
rysław i Rybnik, następują potem: Wilno, War­
szawa, Królewska Huta, Białystok, Bielsko, Bi i- 
ła , Katowice, Łódi, Pabjauice, Pińsk, Kowel, 
Przemyśl, Lwów, Kraków, Stanisławów, Stryj, 
Tamww, Nowy Sącz, Częstocnowa, Grodno, Cie­
szyn, Sosnowiec, Dąbrowa Górnicza, Toruń, Byd­
goszcz. Najtańszem miastem w Polsce okazały 
się Kielce.

T aa było w r. 1923, Obecnie jednak stosunki 
droży lniane zmieniły się wydatnie na niekorzyść 
tych miast, które w ub. r. były względnie tauio- 
“d- ;

Wedle wykazu komisyj parj tetycznych 
NAJDROŻSZE?*! WIĘC MIASTEM JEST 

KRAKÓW,
gdzie wskaźnik drożyżniany za pierwszą połowę 
stycznia był największy, dalej Borysław i Kato­
wice, Warszawa natomiast jest dziś miastem du­
żo tausz.m  od Krakowa, za to dużo droższem od 
Wiednia.

Administracja i Ekspeaycja 
„Nowej Reformy"

p rz e n ie s io n e  z o s ta ły  z n llc j  
św . A nny 1. 3 , n a  u licą  J a g ie l­

lo ń sk ą  L 1U, pa r le r .
W tym  samym dom u na  2 piętrze, iak do tąd , 

mieści się red ak c ja  naszego dziennika.
Obecnie odbyw ać się będzie w ydaw anie 

dziennika, przyjm ow anie p rzed p ła ty  i inseratów  
lip . w nowym lokalu  A dm inistracji.

Kraków, 21 stycznia.
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NA CZWARTEJ STRONIE DZIENNIKA za­
mieszczamy następujące artykuły:

K atedra wawelska w ubiegłym roku. — Koz- 
buuowa europejskiej, telefonicznej sieci kablowej. 
— Amerykanin o renesansie literatury polskiej. — 
A gdzie jest nasz Bosel? — Dwa miljony ofiar 
ustroju sowieckiego. — Rozmaitości.

OBratiy 1. t m m  w jje s d  Ł tle ia  
n ® !rz ó a  pieKw iRicn

. . .(s) Przez cały dz/en wezorayzy obradował na 
„Kotlowem“ I zjazd wojewódzki mistrzów pie­
karskich. Na zjazd zjechało ponad 110 d e le g a tó w .  
Między innymi zjechali także delegaci z Warsza­
wy w osobach pp. Waligórskiego, Więchowicza, 
Wendta i Wicka. Zjazd zaszczycili również swą 
obecnością wicepr. miasta dr Wielgus, posłowie 
Mianowski i Holek-^a, instruktor przemysłowy rad­
ca Ostrowski, z ramienia wydz. przemysłowego dr 
Kleją i Kubalski, prezes Izby rękodzielniczej Ko- 
BObudzki, oraz szereg zaproszonych gości. Po za­
gajeniu zjazdu przez cechmistrza p. Długoszow­
skiego, wybrano przewodniczącym p. Molińskiego 
z Żywca. Po mowach powitalnych przystąpiono 
do wyczerpania porządku dziennego. Referat o 
komisjach cennikowych wygłosił p. Kozłowski, 
sprawozdanie zaś ze Zjazdu w Warszawie złożył 
p. Długoszowski Po ożywionej dyskusji, która 
trw ała kilka godzin uchwalono następującą rezo­
lucję:

1) By wysłać memorjał do województwa krak. i 
min. przemysłu i  handlu w W arszawie, przedsta­
wiający grozę położenia przemysłu piekarskiego 
z powouu waloryzacji z prośbą o oddanie kalkula­
cji cen pieczywa poszczególnym cechom, jak to 
i -j o  przed wojną praktykowane, a cechy obowią-

(s) ŚWIĘTA AGNIESZKA. Dziś obchodzi ko­
ściół katolicki uroczystość sw. Agnieszki. W dniu 
tym upatrywano dawniej znaki nadchodzącej wio­
sny. Na św. Agnieszkę bywał już skowronek, a 
przysłowie mówi. Sw. Agnieszka wypuszcza sko­
wronka z mieszka, albo zagrzeje kamyczka, lub 
jeszcze inaczej:

*  Gd świętej Agnieszki,
Sprzątają z drzew liszki,
A jeśli mróz tęgi 
Szczep gąty  i dęgi,
Radź o drzewie i stodole,
Nawozy też wywóz w pole 

Wogóle styczeń, zwłaszcza jego początek i śro­
dek prognostykował o zimie i całym roku, pilnie 
też nań uważano, ale przyszłości nie odgadł ża­
den nawet astrolog krakowski,

ODJAZD EKSPEDYCJI POLSKIEJ NA ZA­
WODY NARCIARSKIE W CHAMONIX. Ju tro  w 
południe wyjeżdża z Krakowa polska ekspedycja 
narciarska do Chamonis na zawody olimpijskie. 
W skład ekspedycji wchodzą pp. Ziętkiewiczowa 
Ela, Bujak i Krzeptowski, oraz narciarze wojsko­
wi m. i. Witkowski ze Lwowa. Na dworcu poże­
gnają odjeżdżających, którym towarzyszą dr pułk. 
Osmolski, rotm. Mryc, dr Gebethner, dr Gałecki, 
delegaci tutejszych towarzystw sportowych, woj­
skowości i miasta. Przygryv ać będzie muzyka 
wojskowa.

ZANIECHANIE BUDOWY KOLEJKI OJCOW­
SKIEJ. Jak  się dowiadujemy, w  związku z oszczę­
dnościami, przeprowadzanami prz*'z kom oszczę­
dnościowego Moskalewskiego, istnieje zamiar za­
przestania budowy kolejki Kraków—Ojców, k tó­
rej pierwszy etap otwarto w lecie ub. roku. Jak  
wiadomo, budowa kolejki tej nastąpiła nietylko 
ze względów wojskowych i wycieczkowych, ale 
także aprowizacyjnych, zaprzestanie budowy by­
łoby więc dla Krakowa wielkim ciosem. W spra­
wie tej oczekujemy wyjaśnień. Budowę kolejki 
przeprowadzał krak. pułk kolejowy.

DRUGI PODWIECZOREK ARTYSTYCZNY, 
k tóry  odoył sie wczoraj w restauracji Udziałowej, 
urządzony staraniem Związku dziennikarzy pol­
skich, zgromadził tłumy publiczności, tak, że 
wiele osób musiało stać, a część odeszła z braku 
miejsca. Program wieczorku wypełniły jak zwy­
kle, produkcje mistrzowskiej ork:estry 20 pp. pod 
batutą kapelmistrza p. Schreyera, piękny śpiew 
art. oper. p. Hoffmannowoj i p. Pietronia, przy 
akompanjamencie p. Grodzickiej, a nadto krótki 
wykład, ilustrowany tablicami grafieznemi prof. 
Gralskicgo pt. „Tajemnica piszącej ręki". Eksper­
tyzy prof. Gralskiego znalazły ogólne uznanie. Na 
wieczorku przemówił w gorących słowach prezes 
Związku p. K. H. Rostworowski n a  tem at chwili

k r o i l i  i ZB  Ś w f o t o  próbowane siły, jak  panie Kolrnan i Skalska, jak
”  J 1 PP- Szubert, Ratschka, Winkler, oraz pp. C y b u l -

SPRAWA REGULACJI PŁAC W  ZAWODZIE ski j MeUna. Z koleji serdeczniejsze tony duszy 
DZIENNIK ARSKIM. Z Warszawy telefonują nam: ponłszył sceniczny obrazek Jałta ( J a n u s z a  r iyrru. 
Wczoraj w Klubie sprawozdawców sejmowych od- j sza-Śmiechowskicgo), w „miniaturowej11, lecz bar- 
było się ogólne zebranie Synuykatu dziennikarzy (]z0 wdzięczne,! formie odsłaniający przed oczyma
warszawskich. Po dłuższej dyskusji dokonano wy- c z e r n i  prawdziwe oblicze życia, którego jedną
boru nowego pr,zydjum . Wybrani zostali preze- Sironą jest zaduma „starca11 nad oblednością ży- 
*«m Zdzisław Dębicki, wiceprezesem Wincenty cia> d n .„.ą zaś wizyjijy plą? lanecz„y, wygrywają- 
Trzebiński. W kładki miesięczne podniesiono do Cy utajoną rytmikę serca, a którego obydwie 
. ‘OKosm 1 zt., wpisowe do 5 zł. j strony w wykonaniu p Wysockiego, oraz gości

W sprawie płac dziennikarskich powzięto na*tę- z „Operetki11, pp. Martówny i Sempolińskiego wy-
pującą uchwałę

Wobec wywołanego przesileniem walutowem ob-
padły bardzo szlachetnie.

W części drugiej przy dowcipnej współpracy

uiuanczone przez pp. Ko.vnacką i Kellę, pełen 
ję poboró. , któieby odpowiadały m ety l-, Jlmmcmi i przykładnego wdzięku taniec „pucybti- 
astowi kosztów utrzymania, ale także sta- *a ; panienki" w wykonaniu pp. Martówny i Woj-

bieżącej. Podwieczorki Zw. Dz. Polskich stają się 
stalą atrakcją niedzielną inteligencji krakowskiej. 
Pomysłową organizację ich zawdzięczać należy w 
pierwszym rzędzie wiceprezesowi Związku reda­
ktorowi Ludwikowi Szczepańskiemu.

MNOŻNA POBORÓW URZĘDNICZYCH. Do­
noszą z Warszawy: Rada ministrów uchwaliła
mnożną poborów urzędniczych na luty 5U9.0Ó4.

(s) NOWE CENY PAPIEROSÓW I TYTONIU. 
Na okres od 21 do 27 bm. obowiązuje następują­
cy cennik na papierosy i tytonie. I tak „egipski11 
kosztuje 85.500 nik., „sfinks" 152.000, „damos" 
133.000, „kalif" 114.000, „prezydent" 66.500, 
„soort" 57.000, „W isła" 34.200 mk., mała naczk ?. 
najprzedniejszego tureckiego 1,425.000, przednie­
go tureckiego 1,140.000, średniego 912.000 kreso­
wego 684.000, 100 gr paczka macedońskiego 6 
miljonów 650 tys mk.y sultańskiego 7 miljonów 
600 tys., Ksanti 8 mil. 550 tys. mk., Kiru 9 mil 
500 tys., tytonie do fajki tys i TK) 323 tys. mk 

POTANIENIE NABIAŁU. Jak  nam donoszą z 
prowincji, w whui miejscowościach Kongresów­
ki i środkowej Małopolski daje się zauważyć spa­
dek cen nabiału. Tendencja zniżkowa utrzymuje 
się już od kilku dni.

(s) ZAOPATRZENIE KRAKOWA W WĘGIEL. 
Dziś nadeszły z kopalń krajowych znaczniejszo 
transporty węgla do wszystkich składów. Skład 
miejski otrzymał 20 wagonów.

(s) AKT OSKARŻENIA w sadzie wojskowym 
przy ul. Montelupich w sprawie zajść listopado­
wych został już wygotowany. Rozprawa rozpocz­
nie się z początkiem przyszłego miesiąca.

(s) „URZĘDOWANIE" PP. KOMISARZY SPI­
SOWYCH. Ze wszystkich stron dochodzą nas li­
czne skargi na nadużycia, których dopuszczają się 
niektórzy komisarze spisowi do oceniania m ająt­
ku, któiy to wykaz potrzebny jest władzom do 
wymierzenia daniny majątkowej. O tć ż  parowie ci 
przeszukują mieszkanie tak  dalece, że polecają 
wyjmować z szaf garderobę i tę przeliczają, sza­
cując każdą ilość z osobna według swego uznauia. 
Przy tej spcacnności odbywają się sprzeczki, gdyż 
„komisarz" spisowy (a przeważnie są to liczne 
nałogi) przeszacowuje wartość garderoby. Ja k  
nam wiadomo, do oszacowania stanu majątkowe­
go nie należy gardetoba, należą jedynie precjoza, 
urządzenia domowe i zastawy stołowe. Natęży 
mieć nadzieję, że władza autonomiczua wglądnie 
w tę sprawę i pouczy odpowiednio niedoświadczo­
nych pp. komisarzy.

(sj KOSZTOWNA DRZEMKA. Znanemu w K ra­
kowie dr Samuelowi Betterowi skradziono DObczas 
drzemk. w jednej z restauracyj krakowskich srebr­
ny zegarek „Zenit" oraz rękawiczki wartości 1 
miljarda mk.

(s) ZAWALENIE SIĘ SUFITU. Wczoraj późną 
nocą zawezwano straż pożarną na ul. św. Krzyża, 
gdzie w domu pod 1. 10 zapadł się w korytarzu 
sutit. Straż pożarna usunęła gruzy. Sufit zapadł 
się z tego powodu, że dach był dziurawy wskutek 
czego topniejący śnieg przemoczył sufit. Wogóie 
w wtclu domach przemakają suiity wskutek nad- 
psutych dachów.

(s) ZGON OFIARY ZAMACHU SAMOBÓJCZE­
GO. W  niedzielę o godz. 11 rano rzuciła się na 
bruk z okna 3 piętra Anna Prokszowa i doznała 
złamania podstawy czaszki, złamania górnej 
szczęki i złamania obu nóg i rąk. Zawezwane po­
gotowie przewiozło desperatkę do szpitala, gdzie 
koło godz. 5 zmarła.

(s) AWANTURNICZA NOC. Noc dzisiejsza obfi­
towała w szereg aw antur, których bohaterowie 
przybywali wprost z pobojowiska na stację ra­
tunkową. 1 iak  w Podgórzu w jednej z restaura­
cyj został raniony krzesłem w głowę Jan  Doniec, 
pomocnik handlowy, następnie około północy 
zdarzyła się aw antura na  ul. Pijarskiej, w  czasie 
której poranieni zostali: Jan  Wójcik (lat 35), Ul- 
bryck Antoni (lat 36) i Jakób Jarski. Wszystkich 
opatrzyło pogotowie ratunkowe.

(s) KRONIKA POLICYJNA zanotowała w dniu 
dzisiejszym kima drobniejszych kradzieży. * '

niżenia plac_ stałych i honorarjów w zawodzie „konferensjierskiej" pp. Frenkla i Kwiatkowskie- 
dziennikarskim, walne zebranie poleca zarządowi go, bawiły nas zgrabne tańce „pary murzynów", 
bezzwłoczne wdrożenie kroków, mających na c e lu ' odtańczone Drzez pp. Kow natką i Rellę pełen
regulację p o t""* ~  , ----- '■ 1- l~ -
ko wzrostowi
nowisku społecznemu dgienflikaray. jnara, pełna plastyki recytacja p. Frenkla o ko-

Przy obliczaniu płsu uwzględnić należy pracę piecie, doskonale, rodzajowe opowiadanie p. Tm- 
redaktorów_ nocnych. Korespondenci pism zarniej-: skiego, jako ..pierona krakowskiego", wreszcie 
sc owych winni być traatow ani. j iko samodzielni piosenki i dimty taneczne milvcli gości z „Operet- 
reuaktorzy a J^jiagrośzenie _ Kh w.nno odpowia-1 ki1, pp. Kozłowskiej i Sempolińskiego,
dać normom utrzymania w ich miejscach pracy, j Część trzęeią „rewji humoru" stanowiła dow-ci
Akcję tą przeprowadzi zarząl w 'kim  eza.’.e pri;e skomponowana przez p. Nowakowskiego je- 
w porozumieniu z rzeszeniami dzieiniikarskiemi in - ; ^zcze je ,lua serja „Hrabinj Paryża", gdzie, po-
nych miast. dobnie, jak w rewii noworocznej, w prześmiesz-

SPRAWA USTAWY WIDOWISKOM -J. L War nycli, kinowy-ch ruchach odtwarzali „film bez e- 
szawy donoszą nam: Min. spraw wewnętrznych kianu" [mnie Kolman, Horecka, Ordyńska i Skal- 
wysiąpić zamirrza z projektem ustawy widowi- .,ęa, oraz panowie Zbuclci, Kwiatkowski i in., wy- 
skowej, ojiartej na wzorach zachodnich. woływani kolejno, jakby eeansowem zaklęciem

PROCES SKRUDLIKA Z \  arszawy te.efonują „konforensiera1. „Tymczasem" (mówiąc stylem p. 
nam-. Dziś w sądzie okręgowym rozpoczęła się Frenkla) wśród śmiechu i ogólnej wesołości nnnę- 
sprawa byłego pet ikrudlika i towarzyszy, ktO-^jy „trzy godziny" i dobrze już po północy pu- 
ry za nadużycie władzy i inne przestępstwa skaza- (bliczność opuściła teatr, szczerze rozhawiona i za- 
ny* Dyl na dwa lata więzienia. SI radlił odwołał dowolona z milej rozrywki, którą jej zgotowali
się do wyższej instancji i obecnie od .ywa sit a rtystłd i artyści „Bagateli", a za k tórą ua<-
ponowna rozprawa.  ̂ [ jeży im się rzetelna podzięka od tych wszystkich.

FA LSZY \\E BRYLANTY. Z warszawy telofo-^którzy pragną rozprószenia choć na chwilę dzi- 
nują nam: Niejaka Agnieszka Szrameł z Kiakow  ̂ siejszych, posępnych nastrojów.
kupiła od nieznajomego sobie osobnika 6 sziuk   _
brylantów, za które dala 500 dolarów, zloty ze- "------------- --------------
garek i banzoletkę oraz 15 franków i 15 miljonów Jg K2AEPWfMR»IG& TEA TR U  
mk. Brylanty — jak się okazało — były imitacją.

NOWA STOLICA AFGANISTANU. * Dnia 12 
stycznia, jako w piątą rocznicę wstąpienia na 
tron Emira odbyła się uroczystość położenia ka­
mienia węgielnego pod nawą scohcę Afganistanu, 
która nosić będzie nazwę Dar-ul-Aman W uro-

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj wyjątko­
wo o godz. 5 po południu „Kaligula" dla młodzieży 
Akadomji handlowej', poprzedzony prelekcją autor,* 
Jutro o godz. 4 Akademja ku czci 'ocznicy stycznio­
wej; wieczorom „Carewicz Aleksy" z pp. Wysocką, 
Buczyńską, Brackim, Rodziewiczem i Pi ikarskim w 

. . 2 rolach głównych. Sukces tego sezonu „Se_ noej let-
czysiości brat udział sa.m Emir, kiory w gorą- niej" powtórzony będzie we czwatrek 24 bm.
cych słowach przemówił do zebranych tłumów, 
podkreślając chęć utrzymania przyjaznych stosun­
ków ze wszystkiemi narodami świata.

UBOGI KOMUNISTA. Genewski sprawozdawca 
Echo de Paris" donosi, że były przywódca ko­

munistów węgierskich, Bela Kuhn, zakupił w ok>  
licy Lozanny willę za 150.000 franków szw ajcar­
skich. > -

Z M A B L1:
— Dr Eieazar B y k ,  radca Izby skarbowej we 

Lwowie, przywódca grupy asymilatorOw lwow­
skich, zmarł we Lwowie. Prócz problemów społe­
cznych i ekonomicznych zajmował się żywo sztu 
ką. Pisywał artykuły z tej dziedziny do pism j nych sezonu-

Próby z nowości Jerzego Szaniawskiego „Ptaka", 
postępują raźno naprzód pod kierunkiem dyr Trzcin 
-kiego. Świetna ta  sztuka przyoywa do nac po o!-’ 
urzymim sukcesie warszawskim i otrzyma w Kr,iko-i 
wio" obsadę najwybitniejszych sił zespołu 5 sty.ową 
op.-awę p. Andrzeja Pronaszki. Premjera „Ptaka" w : 
sobotę 20 bm.

WIECZÓR KABARETOWY ARTYSTÓW TEATRU 
IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj wieczorem t  godz. 9' 
powtarzają artyści 6wój świetny wieczór humoru ii 
groteski, czyniąc zadość licznym prośbom i zgłoszę- j 
niom publiczności, która nio mogła się zmieścić w 
wynełnioriej po brzegi -sali na pierwszym wieczorze. 
Bilety do nabycia w kasie teatru.

„NOC SABATU" PO K \Z  fc-MY. Dzisiaj w nonie- 
nziałek 21 bm ukaże się po raz 8-my „Noe Saba' a" 
Benavcntn, Która w przekładzie prof. Kra.narczyka 
klanow i jed en  z najw iększych  suk cesó w  art^StyCZ

warszawskich i krakowskich, a nadto był przez j ' AkcJa <+fitująea w momeniy silnego dramatyczne- jo , -A u i go naoięcia, doskonale psvo.hologiczne postawienie p<»*
szeicg la t referentem sztuki w „Wieku .uwyn | ; Btaci waz wykwintny p:ekny dialog — otc zasadni- 
Ostatnio miał zamiar habilitować się z his tor jl cze walory tej sztuki, uwydatnione reżyserją p. So- 
sztuki jako uczeń nrof. Atuomewicza i PodlachyM suowskiego, oraz znakomitą -rrą artystów.
Był i-w nicż członkiem lwowskiego |
i aukowego rfI10p promieni wesołości w szarzyznę tegorocznego

— Zygmunt K ę d z i e r s k i ,  inżynier cywilny, karnawału we wtorek 22 bm. o godz. 8 wieczorem. , 
długoletni prezes Izby inżynierskiej i radca mi°j- „Stieglitz i Koppler", jako obrońcy sadowi, n: stro-,

* irt-nm f o nnonn A_ti'Alr o m n nllicf 1:0 . lOnU StOT?! nfllliJl
ski, zmarł we Lwowie w 62 r. ż.

POGRZEB ŚP. PALĘINY NOWAKÓWNY, dy­
rektorki szkoły wydziałowej żeńskiej w Podgórzu 
odbył się wczoraj przy niezwykle tłumnym udzia­
le obywatelstwa ze wszystkicli sfer naszego mia­
sta, oddającego w ten sposób hołd pamięci przed­
wcześnie zgasłej znakomitej wychowawczyni. Za 
trumną prócz rodziny postępowali przedstawiciele 
Kuratorjum szkolnego pp. inspektor Janik , wizy­
tator Drezinski, dyrektorowie, nauczyciele szkół 
i liczne szeregi młodzieży szkolnej, która żałobną 
pieśnią żegnała zwłoki ukochanej kierowniczki. 
Nad mogiłą przemówił prof. Piotrowski o donio­
słości obywatelskiej pracy zmarłej.

„ N e w a  r e w j a  h u m o r u 41 

w  t e a t r z e  „ B a g a t e N “

jowa taneezno-wokalna bluetka Jana „Stara bajkach 
wesoły skctch ..Nimfa w kąpieli", kino de orte_„lX 
serji Hrabiny Paryża", piosenki Ł. SempolińskiegC; 
tańce pp. M; rtówny Wbjnara ora.’, dwóch młodziut­
kich tanecerck L. Kownackiej i M. Relli, iakoteż ca­
ły szereg innych atrakcyj rłożą się na barwną ca­
łość.

Z OPERETKI. Sukces, jaki zdobyła operetka Gil 
berta „Szczęście Mery" skłonił kie.ownictwo ' ;atru 
do powtórzenia jej we wtorek 22 bm. i we środę 23 
bm o 8 w. Fartję ilelli 'ianden odśpiewa r tych 
przedstawieniach p. W. Stróżyńska, reszta doboro­
wej obsady bez z mi., •'y. YV najbliższych dniach pre- 
mjera operetki pt. „Katja tancerka".

---------
R EPE R T U A R Y : X

TEATR IM. SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek, 21 bm. po poi.: „Kaligula"; wieczorem 

O 9 wieczór: Kabaret.
Wtorek, 22 bm. no poi.: Akademja ku czcł powstać 

Dia 1863: wieczorem: „Carewicz Aleksy".
TEATR „BAGATELA".

Poniedziałek, 21 bm.: „Koc Sabatu". *
Wtorek, 22 bm.: Karnawałowa rewia humoru. ,

TEATR MIEJSKI
Poniedziałek. 21 bm.: „Szalona Lola".
Wtorek, 22 bm.: „Szczęście Mery".
Środa, 23 bm.: ,,Szczęście Mery".

„OPERETKA": ;r.

R EPEPTU A K Y  K IN  K RA K O W SK ICH : 
KINO REDUTA: „Nasi praojcowie". „ ( ji-.+Hi*

•łl-ST.flSt''
: V-! FJłS

KINO UCIECHA. „Dzieci rewolucji",
KINO PROMIEŃ: „Czarny djabełek".
KINO ZACHĘTA: ..Piołr Wielki".
KINO SZTUKA: „Człowiek w płonącej kuli".

(p) Tłumy publiczności, które w sobotę ściągnę­
ły na zapowiedzianą „nową rewję humoru" w 
„Bagateli", są najlepszym dowodem, że pomimo 
ciężkich czasów — a  może właśnie dlatego — 
pragnienie śmiechu, pragnienie wesołość, i humo­
ru, jost bardzo silne. W  czasie, gdy „karnawało­
wy" nastrój nie może tak  bardzo wyzwolić się w 
tanecznych zabawach, gdyż te z konieczności mu­
szą być ograniczone dc • jak najskromniejszych 
roznńaiów, kabaret staje się odpowiednią „na­
m iastką" upragnionych godzin radości. W zrozu­
mieniu tej aktualnej jisychicznej ;>otrzeby artyści 
„Bagateli" przygotowali jak najlepszy program 
„nocy śmiechu" i jak najlepiej postarali się go 
przeprowadzić. Całość rozpadała się na trzy czę­
ści: dramatyczną, kabaretową i kinową, z których 
każda miała swój ourębny wyraz humoru.

W pierwszej części, prowadzonej pod bardzo 
zręczną „batutą" p. Frenkla, jako „konferei-rsic- 
ra “, najpierw ubawił nas dowcip francuski w lek 
kim a wdzięcznym obrazku Yerneuiu pt. „Nimfa 
w kąpieli", gdzie pp. Noskmvski i Wesołowski w 
roń „ojca" i „syua", dzielących się względami 
jednej i tej samej „przyjaciółki", w prześmiesz- 
nych zwrotach w sposób godny pochwały za­
biegają około pozyskania przyjaźni uroczo wyglą­
dającej p. Boreckiej. Następnie do szczerego 
śmiechu pobudził epilog „Sf-ieglitza“, bardzo zrę­
cznie rodzajem „del1 arte" skomponowany w gro­
nie artystów  i "przez nich doskonale zagrany. Wi­
dok tej jednej kapitalnej sceny, gdy w charakte­
rze obrońców sądowych stają przed nami tak  do­
brze nam znani pp. Berski i Zbucki, jako ■wyko­
nawcy swych dosaonalych ról w postaci Stieglitza 
i Keplera, w art był pójścia na „rewję humoru", 
tern bardziej, gdy obydwu artystom  „do wtóru 
grają", tworząc przepyszne. jakoDy żywcem z ja- Tarnowie, sprawozdanie komisji połączonych sekń 
kicho oryginalnych uosiaci zujęt, typy, tak  wy- gyj oraz wnioski i interpelacje.

& o s iu a a f ra ty  i  z a w ia d o m ie n ia
„JA K  FASJONOWAĆ PODATEK MaJĄTKO- 

WY“1 By ułatwić obowiązanym do podatku ma­
jątkowego zeznaw anie fasyj, wymagające obzna- 
jomienia się z zawilemi przepisami ustaw i roz­
porządzeń, będą urządzone w najbliższym czasie 
odczyty staraniem Zrządu oddziału Z. H. P. Drzy 
życzliwem poparciu myśl. p^zez prezesa Izby skar­
bowej dr Grcgera. Pierwszy odczyt wygłosi Ja  
śkowiec, zagai prof. SU Kutrzeba; dzień i godzina 
odczytu będą w tych dniach podane do wiado­
mości.

PLENARNE POSIEDZENIE IZBY HANDLO­
W EJ I PRZEMYSŁOWEJ w Krakowie odbędzie 
się dnia 2£ stycznia br. (wtorek) o godz. 5 po 
poi. w sali obrad Izby handlowej i przemysłowej 
(Długa 1). Na porządku obrad sprawozdanie pre- 
zydjum o obeeuem połoibmu przemysłu, handlu 
i rękodzieła, wybór prezydenta, wiceprezydenta 
oraz delegata Izby do prezydjum, wybór skarbni­
ka, propozycje na asesorów handlowych dia są­
dów okręgowych jako handlowych w Krakowie i

\
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9 ram mfitf!? I o czem piszą?
!Pc nominacji min. Zamoyskiego. —  Trzeba ze- 

wać z biernością w polityce zagranicznej! —  
) czem winniśmy pamiętać na konferencji 
państw bałtyckich. —  Echa PPP. —  Dwa typy  

konspiratorów. —  „Gazeta W arszawska" prze­
ciw „Mussolinistom" polskim). 

M ianowanie hr. Zam oyskiego m inistrem  spraw  
zagranicznych —  dokonane ostatecznie w sobo­
tę  —  zostało p rzy jęte  przez prasę nao g ćt życz­
liwie. N aw et dzienniki socjalistyczne nie a ta ­
k u ją  osoby now ego m inistra, w yrażając  ty lko  
swp zastrzeżenia.

Z pewnemi zastrzeżeniam i co do nom inacji 
hr. Zam oyskiego, skierowanym i jednak  w  p ierw ­
szym rzędzie przeciw  narodow ej dem okracji i 
forsow anem u przez n ią  system ow i po lityk i za­
granicznej —  w ystąp ił także  „K urje r P o ran ­
n y " .

Pism o to  stw ierdza, że zadania, czekające 
p. m inistra, są  bardzo trudne i w yraża  niepo­
kój, czy nie p rze ra s ta ją  one jego sił.
‘■p „N iepokój, o k tó rym  mowa, nie płynie z 

pew nością z jak iegoś personalnego uprzedze­
n ia  do urzędnika, k tó rem u już pierw szy od 
pow iedzialny przed Sejm em  K onsty tucy jnym  
rząd  polski pow ierzył najbardziej odpowie 
dzialne stanow isko w  poU kiej służbie dyplo 
m atycznej. J e s t  on w ynikiem  troski dyplo 
o iatycznej, nie m ającej nic w spólnego z par- 
.yjncini anim ozjam i, trosk i, k tó ra  je s t nie 
rątpliw ie nie obcą i sam em u p. Zam oyskie 

iiiu nie należącem u do am bitnych arriv istów  
, k a rjo ry  państw ow ej i trak tu jącem u  sw ą służ­

bę jako  pośw ięcenie osobiste, leżące w  h isto­
rycznych  w ielow iekow ych trad y c jach  rodzin­
nych.

t „C zteroletn ia służba p. Zam oyskiego w  Fa- 
ryżu  w ykazyw ała n iejednokro tn ie  i dobrą wo­
lę i poprawną lojamość. Nie udało  się je j je- 
dnnli zapewnić Polsce tego wpływu na poli­
tykę francuską w sprawach centralne} i 
Wschodniej Europy, który leża! zarówno w 
interesie Francji, jak Polski. N ie udało się 
je j także w yelim inow ać ze stosunków  fran ­
cusko-polskich m ętnego w pływ u tych  czyn­
ników , k tóre  z sym patji i w spólności in te re ­
sów  polsko-francuskich s ta ra iy  się uczynić 
monopol jednego ty lk o  polskiego obozu a za­
razem  i narzędzie w alk p a rty jn y ch  o w ładzę 

. W PoisCfc".
1 p Kur jer Poranny" przechodzi następn ie  do 

111 wienia s tosunku  francusko-czesldego i  po­
s ia d a ,  że n astęp ca  p. Zam oyskiego na stan o ­
w isku posła w  P ary ża  będzie m iał dużą p racę 
&anln p rzekona F ran c ję , że nie nad W ełtawą, 
ale nad W isłą leży klucz do tych wszystkich  
Problemów, które są związane nietylko z przy­
szłością Europy, ale i z czotowem stanowiskiem  
Francji w te j zagadkow ej przyszłości —  s ta ­
now iskiem  tak  słusznie F ran c ji należnem  i tak  
"dla Francji pożądanem , a naw et niezbędni m.

Fism o podkreśla w  dalszym  ciągu błędy na- 
'Bzej dotychczasow ej polityki, k tó ra  b y ła  bierną 
j Pozwoliła Czechom na odegranie roli w w iel­
kich międzynarodowych problemach europej­
skich. T a  bierność w ypływ ała w znacznej mie- 

z w ew nętrzno-politycznych stosunków  p a r­
a n y c h  Polski i kończy następującem  w ezw a­
niem :

>,Fohtyka zagraniczna P olsk i musi raz na- 
fconiec w yrw ać się z w ięzów  party jności. 1 
ei się stad wspólną polityką czynną zgodnej 

jasno określonej woli całego narodu, k tó ry  
dużym  zapałem  go tów  je s t w spółdziałać z 
w ielkiem i narodam i św iata  nad. urzeczyw ist­
nień:- m ideałów  ludzkości, ale  k tó ry  nie mo­
że pozwolić zapom nieć także , że jego  dąże­
nia , m aw a  i ideały  nie m ogą być w  te j p racy  
zlekceważone, pom inięte i adepm ne. Sternik 
dyplomacji polskiej oędzie musiał umieć J «  

t temu należny wyraz".

I Jednym  i  doniosłych problem ów  naszej nolb

l ? - 7  \  * Z 6 0 n  m ianowicie o nastąp ić  m S  
>ańl W haltycISch z P o lską  w

* ] u Z 't  ' c r 1 m w i  fch “ni renc-:
™ n ieznany  jest 

r  Ic-as  ̂ dzienny obrad w arszaw skich,
mówiło sie w 7?^ "i “V - r ^ e.c' :a 0 CZ(-m będzie

0 w: j e n n J  aaprT % f  paut

‘y%vrJ iZ T & iS " 7 kwes,i?
cji” o(1 b y t c n ę ] 1"Ẑ arrc’n*■’ ie  na k rn feren -

Co do hw estji tranzytu to  n a  ten  tem at W  
•wał niedaw no z rządem  polskim  d e leg a t so- 

w ietow  p. Kopp. W ynik ty ch  rokow ań j«st nie 
znany, W każdym  razie byłoby rzeczą l l a  nas 

u  7,o aobra, gdyby ta k a  um ow a zosta ła  mię- 
y pan st’., ąmr hałlyckiem  a R osją  podpisana

1 , , ,r *̂ "rze -go  omówienia jej przez Polskę 
fi P dn itw a ba łtyck ie  w W arszaw ie.
[dziea«;!ZCZęirC1.e kunferenf.ia warszawska odbę-juzu wp w cześniej, niż ryska .
X.,” • a rje r  5ólski" apostrof uje nasz rząd , bv  w

oścjWzaa d S r kiej k0nf€r(!nCji Stólf  na Wy'
i w arszaw ski n ie ty lko  nie może być

pow tórzeniem  daw nych błędów , ale powinien 
yć ich napraw ieniem . W yrazić się to  m usi 

” sposoDie pi zyjęcia gości bałtyckich przez 
rfcąd polski. Nie je s t może zbylecznem * uzu­
pełnienie tego  zdania uw agą, że nie chocłzi 
bynajm niej o form y i o tow arzyską  stronę 
Przyjęcia, lecz o sposobie traktowania spraw, 
n ad  k tórem i rząd polski w spólnie ze swymi 
gośćmi m a radzić Chodzi o to , żeby poważne 
zagadnienia, k tó re  sk ład a ją  się n a  proble­
m at ba łtyek ,, pojęte I u ięie były  z uaszej 

trony z odpowiednią powagą. Je d y n a  to 
d roga do osiągnięcia szczerego i  w szechstron­
nego  porozum ienia. P o trzebę te j pow agi dy ­
k tu ją  nam  w zględy, k tó re  w ychodzą poza

ścisły  teren bałtyckich interesów. N a tere­
nie tym  g ra ją  może nie bezpośrednio, ale po­
średnio bardzo w ażną rolę tak że  interesy 
wielkich mocarstw europejsldch. D latego je ­
d ną  z pierw szych trosk  now ego m in istra  spr. 
zagranicznych musi być naprostowanie nad­
łamanych przez jego poprzedników linij na 
tym terenie".

Ciągle jeszcze ak tu a ln a  spraw a spisku F P P . 
po-woduje dalsze rozw ażaiua p rasy  n a  tem at 
inanji konspiracyjnej.

„K u rje r W arszaw ski", stw ierdzając, że cala  
E uropa do tkn ię ta  je s t obecnie szalem  konspi- 
ratorskim . przeprow adza bardzo ciekaw ą ana­
lizę psychologiczną dw u typów  konspiratorów .

„ Jed n i z nich, w iedzeni bardziej ideałnemi 
pobudkami, ciernią na inanję uszczęśliwia­
nia swoich współobywateli w brew  ich woli. 
U w ażają się oni za. nam aszczonych „zbaw ­
ców " swoich narodów  i m niem ają, że poza 
nimi, poza ich koncepcją polityczną, zbaw ie­
nie tak ie  nie istnieje. R ząd z woli narodu  p ia­
s tu jący  w ładzę, jest w ich oczach najw ięk­
szy m tego  narodu  ni* 'przyjacielem , sprzysię­
gli ją  się przeciw rządowi i dążą  do jego oba­
lenia, u? drodze ta jnych  spisków . Poparcie 
znajdują tego rodzaju konspiratorzy  jedynie 
w śród ' naiw nej i politycznie n iedojrzałej i 
n iew yrobionej m łodzieży, k tó ra  tra k tu je  rzecz 
ca łą  uczuciowo, nie zdając sobie spraw y i. te ­
go, żo szlachetny k ap ita ł swego uczucia lo­
ku je  niew łaściw ie11.

, D rugi typ  konspiratorów  reprezen tu ją  
m anjacy  rozgłosu, potomkowie nieśmiertelne­
go Herostratesa, k tó rzy  za w szelką cenę p ra ­
g n ą  przejść do lnstorji, dostać  się n a  je j s i ­
ty  i przekazać potom ności swoje nazw iska . 

i  „Pożera ich zazdrość, że k to  inny, nie hni> 
odgryw a rolę h istoryczną w  narodzm . rad ” - 
by  więc stracić  w szystk ich  ludzi w ybitnych 
i zająć ich m iejsce. Ale to  nie udaje się to 
łatwo. Rezwgnując, więc, z, dojścia do w ładzy, 
n ie rezygnu ją  z togo, aby o nich m ów iia hi- 
s to rja  i gotow i są na każde  głupstw o, byłe 
głośne. A każd y  w y kry ty  spisek Btaje się 
przecież głośnym".

,V „D latego  tak często w  odkry tych  spiskach, 
w  rozkonspirow anych konspiracjach, m am y 
lo czynienia z małym, niepozornym człowie­
kiem, o którym nikt nie wiedział, k tó rego  na 
pow ierzchni życia politycznego czy ogólno- 
ohyw atelskiego nie było w cale i o którym  
n ik t n igdyby się nie dow iedział, gd jb y  nie 
ów spisek".
„Gazeta Warszawska", d ru k u jąca  od la t za­

chw yty  n a  tem a t faszyzm u i M ussolinizmu, po J 
ję tego  naiw nie jak o  dyktatura reakcy jna , dziś j 
ośm iesza tycij w łaśnie „m nssolinistów  pol­
skich". Mówi o nich jako  o głupcach, k tó rzy  , 
nie w iedzą, na  jak iem  podłożu w yrósł w łoski 
faszym  i k tó rzy  z m ałpow ania faszyzm u na  te ­
renie P o lsk i uczynili szkodliw ą zabaw kę. „G a­
ze ta  W arszaw ska" nie zdaje sobie w idocznie 
sp raw y z tego. że charak te ryzu jąc  zasady  fa ­
szysto  wsldo tych  ludzi, którzy „nie posiadają 
a r  i k szfy  dośw iadczenia rozum u politycznego", 
a  faszyzm  „zam ykają  w dwu bardzo prym ityw ­
nie po jętych  hasłach d y k ta tu ry  jednostkow ej i 
twaręlcj ręk i" —  cldosta  niem iłosiernie... sam ą 
siebie i swe daw niejsze a rty k u ły .

A może m am y tu  do czynienia nie z nain 
nością —  ale z zacieraniem  śladów ?

J e s t  to tem praw dopodobniejsze, że pG azeta 
W arszaw ska" pisze zaraz dalei 0 Jrttgim  typie 
„ideologji m ussolinizm u", żyw ionej rzekom o w 
sercach kilku bliżej nieokreślonych generałów  ■ 
lewicowego au to ram entu , k tó rzy  m arzą o lau- 
rach  dyktatorsk ich .

W każdym  razie ad  ae tem am  rei m eiaoriam  
w arto  zacytow ać dosłownie w yrok, w ydany  o- 
beem e przez cen tra lny  organ  narodow ej demo 
k rac ji na „polskieb faszystów ". _

_ Oałv polski Mussohnizm, w  te j postaci, w  
tak iej go u nas obserwujem y, je s t jedtiem,
wielkiem nieporozumieniem. Polscy n adadow  
cy  Mussoliniego i faszyzm u p a trzą  na swe 
w z o rr  pod kątem  w idzenia bardzo ubożuch­
nej ideologji d y k ta tu ry  i tw ardej ręki. Nie 
w iedzą o tem, że Mussolini i faszyzm , w ielkie 
idee „czw artego R zym u", poczęły się z po­
tężnego ruchu m yślowego, opartego o w spa­
n iale tiad y c je  narodow e i obejrrińjąeegw ca ­
łoksz ta łt tych  zagadnień snoleczno-poiity^z- 
nycli, k tó re  sk ład a ją  się n a  ideę państw a. By­
łoby rzecz niezm iernie pożyteczną, gdyby a- 
pożTi&li się bodaj w  przybliżeniu z tym  om 
mern pracy , ja k ą  zarówno w dziedzinie teo- 
rji jak  i  p ran tyk i dokonał faszyzm  w 5 kre­
sie po lityk i państw ow ej, społecznej, £ ‘ Ap‘ 
darezoj, kodyfikacji praw a itd . W tedy może 
opauałyby skrzydła naszym większym i mniej 
szjtm Mussolinim, a opinja pul 1iczna po » 
nie byłaby narażona na przeżywanie sz g 
niespodzianek, zbyt sm utnych jako  . - 
feljotoiui a  zanadto  w esoiych^(. 0  j< 
ty w  do a rty u u iu  politycznego . n
D oskonale *— ty lko  trochę za p z -Vy

' r.''M r o J i  interfisncjd ... „  
SttBW  fjgdnctzonoth u  M sK iykł

Wsszyggton popiera militarnie 1 iinan- 
sowo prezydenta Obresfona

(1’elefonem  od naszego korespondenta). '

Paryż, 21 stycznia. Agencj'a H av asa  donosi z 
W aszyngtonu: Interwencja zbrojna Stanów Zje­
dnoczonych w Meksyku staje się coraz prawdo­
podobniejszą, gdyż przyw ódca pow stańców  
gon. H uerta  nie usłuchał wezwania rządu ame­
rykańskiego, aby nie krępow ał handlu  S tanów  
Zjednoczonych.

J a k  z ośw iadczeń kó ł m iarodajnych w W a­
szyngtonie w ynika , rząd amerykański poprze 
prezydenta Obregona, nie ty lko  m ilitarnie, do­
s tarczając  m u m ate rja łu  w ojennego, lecz i fi­
nansow o. W  klęk syk u baw ią w ybitni bankm rzy 
am erykańscy , w celu przeprowadzenia pożyczki 
meksykańskiej.

ffipa mikki na wam pokicw?
> > % ZraUowsco 2S0.C33 Irarków

J ffelefoD ein  od naszego korespondenta).

F ran k fu rt n. M„ 21 stycznia. W agon poczto-_ 
w y przy pociągu osobowym, krążącym  na  linji 
Metz— Forbach dokonano zuchwałego napa­
du bandycKiego. W  chwilę potem , jak  pociąg 
w yjechał ze stac ji Mezieres, wpadło do wagonu  
pocztowego 6 zamaskowanych bandytów, ki 
rzy  po ubezw adnicniu personalu zrabowali 250 
tysięcy franltów i uszli.

DZIAŁ tKOHOMICZdY
- v'ł'

K u r s  c i o i a r a :
U  .^ r a k o w te .................................... 10 JOG 000
W  ............................. 0 875 090
W K atowicach..........................  10,200.000

GlsiJa pienipa i papierów dywidfino,
Krakćw, 21 strezma.

Dc; a r ................. 10.100000 \
T r a s k  chwale.. —
Korona austr. . ^ 1*3 f
Korona czeska 294 j 
Funt sztorl. . . ‘ Sr — v
Franiu franc. —
N. Jo rk  . . . . 1 0 ,5 0 0  000—10 200 900 
Londyn . . . .  —
W v « itł . . . .  1760000-1,750090

.................  iGo.OOO
Wiedoń . . . .  144-113
P raca .................  294.000
Amsterdam . . 3,800.000 >

i TELŁGRAłBY
ile  dKGzs # o ls R f l - r a le j

(Telefonem od naszego korespondenta).

Lwów, 21 stycznia. W śród polityków ’-usldch 
k ra ju  1 n a  em igracji przeważyło zdanie, że ;,eit
nieuniknioną koniecznością pogf < nu > ę > 
Polską. Obecnie ca ły  szereg  polityków  ukra iń  
skich, przebyw ających  na  em igracji, czyni s ta ­
rania o pow rót do k ra ju , d ek laru jąc  się ja l o 
lojalni obyw atele Polski. Między in tymi czynią 
s ta ran ia  w  tym  k ierunku  dr Trylowski, były  
poseł Lew Lew icki, W łodzim ierz Księgolew icz i 
ca ły  szereg  innych, k tó rzy  ży ją  w  nędzy  w  B er­
linie lub W iedniu. D ek laru ją  się oni obecnie 
jak o  obyw atele polscy , .  v

J | g | C E i b u J f c A  K U R S O W A  
’| ? S f  B l e ł d y  k p a k o w s k f e f

z dniu 21 stycznia 1924 r. ""I

W tysiącach marek poi.
Transai uje

Akcje bankowe: dziś 18/1.
Pol. Bani przeni I—VIII 8t00—£730 2600—3025
Bant Hipoteczny I—VIII 3900 .. _

„ Malopoiski . . . . 335u—3>00 —
Ziem. Baak kred. I—IX 1700—1750 1700—1800
Puwsz. Bank kred. I—V 626—550 500—600
Akcyjny Bank z w. I—IX — - .
Bank Komercjalny I—IV 680— 7u0 700
Bant zw. Bp. zar. I—X . 25GU0 260U0

Akcje Tow. hand!owz#)rt 
Pol, Tow. handicjs^T—V 2600—21dO

1
2400—2700

Impei I—V .."'T . . . . 180—195 190—220
Pharma • • 2660—2450 28O0
Bracia ftolniocfi Ty • 600
Polski Glob I— IV. .■''t--. 700—775 75U
O. Hartwig I—V . «-’• — V
Żegluga Polaka I—IB • 675-600 700

''-'ii, ■
Akcje Tow przemysłowych: ■> •* •* : A
Zieleniewski I—IV . • • socnh—5800C 57500-6010C
Cegielski I—IX . . • • 86Ć 3o00 880D—4000
Parowozy I—III . ' .  • • 8105-^3000 2950—3050
śntomotOT I—II . . • • 2100 2000
Potęga I—II . • • •  • — A./ - 

eAT *
Lemiesz I—II . . .  • • — •..V. —

Trzebinia I—IV . . . • 4600—4450 4400—4700
Pocisk I—I I I ............... 4800—4900 - '?
Górka I—III . . . * • • 90000—81000 9000C
Siersza I—I V ............... 33000—30000 34000—37000
Tepege I—I V ............... 16600—15000 17000—19000
Gazy ziemne I—II • • • — —
Polska Nafta I—III • • 2*830—2360 2760—28Ó0
Pokacie I ...................... 2600—2000 1900- 2400
(jikos I—I V ................... —

Pezot I—IV -tj:
Strąg ...................... 7000 7800—8200
Syndykat koszyk. I—III 1000-1! 00 1100—1400
Tłuszcze Trzebinia I—H 22000
Krakus I—V I ............... 8200-8000 7800—8200
Chodorów I—V • . > < 31C00—30000 29500 -82001
Ćmielów I—II . . 8200—7800 8000—8300
Elektrow. Siersza I—TY 1900-1850 1975-2150
Ryngraf 1—II . *. . ' .  . 2600—250) 1500—2500
Niemojowski 1 . 3&00 T ł  ~  &vV" **</• 1
Kapelusze Myślenice . . 600
Rohn, Zieliński i Ska . 7* * YY" —» l -. -
T e rro p o l....................... 475- 400 450—500
A. Ptasecid . . . . . 5100- >000 ,|fA  “  Ti,
Agrochemja................... 3800—4000 f ć . . ~
Lun. ZakŁ Garb. T , . —
Modrzejów....................... — ^ "  , I

■■rn < yjs

F r a n k  n y f a l o m z a e p l n y  n a  2 1  i  2 2
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n’ 0 świadczą, że uiema nadzieji nc bliski wzrost kur­
sów aŁcyj. Ńaogół też ruch jest b. slaby — obroty 
dotyczą irobnycb tylko szlusów. Brak gotówki daje 
się też dotkliwie odczuwać, co jeszcze bardziej wpły­
wa na osłabienie kursów.

Na rynku walutowym tendencja utrzymana. Kurs 
dolara ;'ak również i innych walut zagranicznych- po- 
iUstał na nuziomie sobotnim. Obroty niewielkie.

Na pogiełdzie tendencja również zniżkowa, Płaco­
no za Jaworzno 150—14S mii. (ultimo 170 mit), Gazy 
wsch. 105—110 mil., Chybie dr. 53 mil., Len 5300— 
5401 tys., Lokomotywy 8700— 8850 tys., Nafta Kro­
sno 23‘5()—25 mil., Węglówki 325—270 tys., Glorja 
1400 tys., Azot 3 mil. (tow.).

G i e ł d a  w a r s z a w s k a
Gielća pieniężna

W a r sz a w a , 21 stycznia.

0 875.00C -9.850.000Dolary Et Zj . 
Frank Iran. 
Frank szw afc.. 
Korony czeskie 
B elę}  a  . . . . 
U sia n ia  . . . 
Londyn . . . . 
How Jork . . .
P&ryż...............
P r - j a  . . .
Szwajcaria . . 
Wiedeń . . . . 
Włochy . . . . 
Sz!okhoim . . 
Bony złote . . 
Frank złoky. . 
Pożyczka zi ot. 
Miifonowka. .

I b

ti isakcje. Tendencja dla walut słaba. Amsterdam 
tylko n.eco silniejszy. Paryż i Kopenhaga zniżkowe 
Cówniaż i wypłaty na Londyn 6labe. Notują: Londyn 
423 5/10, Taiyż 451, Medjolaji 430‘75, Zurych 17-4, 
Kopenhaga 1GS1, Amsicrdam 3715, Praga 290 5/8, Wie 
deń OT#, Briusela 412T>0—413. ,

 ...........  i
NOTOWAŃ PAR 7SKICI nic otrzymaliśmy z po- 

Wfodu przerwy w1 komunikacji. Wedle wiadomości, 
nadeszły eh na Zurych, tendencja dła walut w Pary 
żu w transakcjach międzybankowych bardzo silna.* ■
-Ą,

W  sobotę, jak z Warszawy donoszą, ■wylosowa­
no m jjonówkę

Nr. 2,523.674, 
sprzpjauy dla Banku Hipot. we Lwowie.

. »

408.000—406000 
3,670.000

41850.000- 4l.500.000 
9 875.01)0-9,850 000

436.000—432.000 
287.200-283400

1,707.000-1.724000 
139 GO—13875

I,400.000-1,500.000

II.750-11.900—11 500 
430.000-400 00C

Papiery dywidendowe
z dnia 21 stycznia 1&24 r.

AKCJ E-  
I>an_ Handlowy . , , 
Bank Zw. Sp. Zarobk.
C eg ielsk i...................
P a ro w o zy ......................
Rohn . . . . . . . .
Starachowice . . . .
Zieloniewski................
Żyrardów . . . . . .

Haberbusch . . . . .  
Poiska Nafta . . . .
S p iry tu s ...................
Chodom w . . . . . .
Ćmielów . . . . . .
Nobel .......................
Bank Przemyśl., Lwów 
Bank Małopolski . . . ,
T rz Jń n ia ................... ...
ursus • » . . . . » . <  
Krakus
Tepegfc .......................  .

Pows_ Bank Kredyt. . 
Ziemski Bank Kredyt.

\V tysiącecli marek yoL
Transakcje

15009-15500 
230-;0—22000 
3030—3150 

2950—2650—Ł700 
1950—1S50 

; 18000—17500 „
5&o00—57000 .i 

IOJOjOO—^1050C.0—
loeacoo

; W -

Ster
Ź M

m .

12009—1C500 
30000—29UOO ’.k 

--
6000-6050
2800—2950

4400—4309 
4500—43 :o

450-500

rm -
w.Sytse/' r

l O - m l l f o i i ć w & k
(Telefonem od naszego korespondem-a). ,

Lw ów , 21 stycznia. W  osta tn ich  dniach po-, 
jawiły się w  obiegu n a  W ołyniu liczne falsyfi­
katy  10 iriljonowek. N ow a szajka, g rasu jąca 
na teren ie  W ołynia, dostała się już w ręce po­
licji. N a czele szajki s ta ł kupiec M. lzm aiłot 
wic-z. F a lsy fik a ty  by ły  puszczane w  obieg v 
-m eku  i jego  najbliższej okolicy.

DsUzu s p rit ó  fKnua francusKIego
Zurych, 21 stycznia. (Tel. wl.). Wedle wiadomo­

ści, sygnalizowanych z N. Aorku, nastąpiło tam 
w międzybankowych transakcjach dalsze osłabię 
nie kursu franka francuskiego, k tóry  oduawauc 
po kursie 451 (ostatnie notowanie 45y‘50). Osła­
bi! się również i kurs franka belgijskiego, którym 
dokonywano transakeyj po kursie 413 (ostatnie 
aOt-owanie 422). "  .

SpideK korony norsue^tej )
Zuryxh, 21 stycznia. (Te1 wl.) Wedle wiadomo­

ści, sygnalizowanych z N. Yorku nastąpił tam  sil­
ny spadek korony norwtgsćuej i dewizy Chrys.ja- 
nja. W transakcjach międzybankowych notowano 
Chrysijanję 1690—,.084. co wobec ostatniego no_ 
to wanta Chrystjanji w dniu 19 stycznia 1735 sta­
nowi bardzo poważną zniżkę. Dewiza Chrystjanja 

' należała ostatnio do ustabilizowanych, tak , że spa- 
lek jej poniżej notowania Zurychu, w/wołaL sił 
ne zamteresowanie i poruszenie. Nie sądzą j< dna! 
by tendencja zniżkowa potrwać,m iała diuiej. ^

1 gram złota cs-ysłegc.
Za w aluty z ło te : dolar

Geny ziela i sreLfa/t J f
Kraków, 21 stycznia. W  anin dzisiejszym pła­

ciła P. K  K. P. za

6,400.000 mkp.
9 655.000, koiona 

nustr. 2,592.000, marka niemiecka 2,304.000 
.edi ostka unii łac. 1,876.000, korona skand 
2,592.000, rabeł 4,977.000. funty ang. 47,078.000.

1 gram srebra 183.060 mkp.
Monety srebrne: Dolar 3.307.00C, korona 

austr. 1,102.000, marka niemiecka 919.000, ko. 
skand. 1,102.000, jednostka unii ł«c. 1 ,102,000 
ruDel 3,700.000, szylling 983.000. ’

------------- 3 -w- i,-
c

U,-.

Kraków, 21 stycznia.
(W A) Sytuacja na giełdzie krakowskiej bez zmia­

ny. Na rynku papierów dywidendowych i ozpanoszy- 
łą się na dobre tendencja zniżkowa i nic na razie 
nie wskazuje na jakąkolwiek poprawę w niedalekiej 
przyszłości, natomiast coraz niższe transakcje na ulti-

Ciełda zurycaska
Zurych, 21 Tycznia. (Teb wl.) Tendencja nieustalo­

na. Kursy wahają się przy tendencji cośkolwiek zniż­
kowej. Notują: Paryż 25'95—26‘00, Londyn 2449— 
2451, M djolan 25‘2G, Bruksclr 23*90—24T0, Au ster. 
dam 214-70—214-90. Nowy York 578‘50—578‘75, Wie­
deń 0*0081.20—O‘OOai‘30, Praga 16*8t.—16*83. , ,

G ie łd a  g d a ń s k a
Gdańsk, 21 stycznia. (Tel. wł.) Dziś notowano: fi 

York 5 88—o91, Lonuvn 18*50 biljona m. niem. Wai-: 
szawa 0*58—0 60 Tendencja spokojna.

S r .e łd a  J / io iI e u s k t i

M  21 Ttye-Zni^  Poc?"tkcnvft ku r?a: bieleniew  ft»n t,-s i-wow Czermowre 375 tys.. Schodnioa 
Silesia 70 tys., Famo 34701300

2200
tys.,
tys. tys., Nafta

Praga,
C rie łd a  p r a s k a

v - “ - stycznia. 'Tel. wł.) Tendencja spokojna.
wahania. Notują: Am terdam 13u2, Zu. 

604 n0—404 5^8, Londyn. 148, Paryż 158—159, 
Medjolaa 15?—152 5/8, Nowy York 35—35*0215, Wie- 
dmi 0^0494, Budapeszt 0*12*50—0*12.60, Bukareszt

: 1 '  '~ d ~ ' '"■'i'':fłielda londyńska
Londyn, 21 stycznia. (TU. włJ. Kur«-«- wahają się. 

Notują: Nowy York 42-15/16, Paryż 9315, Praga 146, 
Zurych 2,49, Medjolar 97 l/f., Wiedeń 300.000, Am­
sterdam 11387/8, Bruksela 102, Bukareszt 855.

Notowania murki niemieckiej
(Tel. wł.j. Dziś no* ~ano markę niemiecką: w Zu­

rychu 1*34—1*36 za bilion, w Londynie 1814 biljona, 
w Pradze 8*26—8‘28 za bilion. wr Nowym Y &rku 0*23K  
za biljud. Tendencja ustalona. . î ,̂ , K,

iiiełda nowojorski. : r  .
, Nowy York, 21 stycznia. (Tel. wt.) Miydzybankowfe

PODaTEK OBROTO\VY- Wobec pojawienia się 
w prasie notatek o niedogodnościach, na jakie n a  
rażeni są płatnicy podatku przemysłowego (od o- 
brotu), w skutek nieznajomości przepisów o walo [

: ryzacji, przy w platatb uależności tego podatku w. 
Kasie skaroowej, komunikuje krakowska Izba 
■.karbowa, żc przepisy ie p/)dał? do .tiadomoścł 
interesowanych obwieszczeniom z daty u raków w 
styczniu 1924. W obwieszczeniu tem pouczono 
wyraźnie interesowanych płatników, że celem 
uiszczenm podatku od obrotu, osiągniętego w, 
grudniu 1923 a płatnego włącznie do dni?. 15 sły  

|czn ia  1924, Dodatek (2X %) obliczony w mai 
kacń, powinien byc przeliczony na frank* złote 
wedle kursu franka złotegu z dnia 2 stycznia 1924 
(1 fr zł. — 1,220.000 mkA Wynauającą w tei 
eposob kwotę franaow  wpłaca się w m arkach 
polskich wedle kursu dnia wpłaty.

* SZLACHETNE KRUSZCE NA SKARE NA­
RODOWY. Zbiórka szlachetnych kruszców na 
skarb narodowy wy aa je ooraa pomyślniejsze r€ 
zullaty. „Komitet zbiórki na skarb narodowy" u-j 
rządza co pewien czas zbiórki w r^zm .ltycn mia. 
stach Rzeczypospt *tej. Ostatnie odbyło się w 
Warszawie zestawienie zbiorki, k tóra wydała na-) 
stępujący warnik: Do dnia 31 nb m. zgroL.^oza 
w dred ze ofiar: 119.674 gramy złota, 101-55- gr, 
srebra, 170.862 gr. miedzi, 11-300 gr. niklu i 360C  ̂
gr. białego m etalu; w drodze zakupu: 47.430 gr.' 
złota oraz 2u8.b28 gr. srebra; razenr więc posia­
d a  dotychczas Komitet: 167J.04 gr. złota i  310J.8Ć 
gr. srebra.

 -------------------------------------------- 1 L,.

Po zamknięciu kroniki
‘  - 'S i

(s) KOMISJA PO .ICY.INO-SĄDOWa NA CMEN-; 
TARZD. Dziś c godz. 12 w południe zjechała na* 
cmentarz rakowicki komisja policyjno-sądowa w 
związku z tajcmniczem zniknięciem 3 trumien z gro­
bowca rodzinj Pogorzelskich. Jak się w ostatniej 
chwili dowiadujemy, wszystkie trumnv odnaleziono.

O ZMiANĘ GRANIC WOJEWÓDZTW Z Warszawy 
telefonują nam: W ministerstwie spraw wewnętrz­
nych przewidj-wane jest utworzeme nowego depart:1 
mentu, nająoego na celu przeprowadzenie podziału 
terytoTjalncgo państwa na powiaty i województwa, 
albowiem niektóre powiaty i województwa są propor­
cjonalnie duże lub małe. Również zaznaczyła się po-; 
trzeba zmian niektórych granic województwa. Pod­
stawą do tej pracv będzu wniosek «pos. Lronianna.

Z / MORDurt ANIE HR GROCHOLSKIEGO. Z War­
szawy telefonują nam: Własciu majątku Plar-ta 
hr Mich:.* G ro c h o lsk i zamordowany został w nastę. 
Muiącvch okolicznościach: udy hr Grocnolski wraca- 
i-ic dó domu ze stacji kolejowei Bezwola, Wjechał w 
zagajnik, spostrzegł dv,óch kłusowników, któryn 
chciał odebrać broń i zwierzynę Jeden z kłusowni- 
ków -rwrócsił się do hr Grodiolskiego z ostrzeżeniem, 
aby się nie zbliżał, ponieważ strzeli. Hr Grocholski 
wezwania jednał nie usłuchał i w tej chwil* padł 
strzał, który ranił gc śmiertelnie. Kłusownicy zbiegli. 
Hr Grocholski przewieziony do pałacu, zmarł wkrótce

STRAJK W CYRKU. Z Waiszawy donoszą- Na tle 
żądań ekonomicznych wybuchł strajk artystów cyrku 
warszawskiego. Ze strajku tego zadowoleni są przy­
puszczalnie artyści czworonożni, któiym zabezpieczo­
no kilka dni rzetelnego odpoczynku

KONKURS NA KAPLICZKĘ NA WYSTAWIE 
PARYSKIEJ. Komitet wykonawczy polski ogło­
sił konkurs na projekt wnętrza kapliczki w dziale 
polskim na międzynarodowej wystawie nowocze­
snych sztuk dekoracyjnych w Paryżu 1925 r., z 
terminem 1 marca br. Bliższe szczegóły w Komi­
tecie wykonawczym: Tamka 1 w lokalu Towarzy­
stw a przemysłu ludowego w Warszawie, albo n 
delegata rządu. Smoleńska 9 w Krakowie^
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Katóa Wawelska w yliiogłp roku
Doroczne posiedzenie komitetu restauracji 

katedry i grooów królewskich odbyło się pod 
przewodnictwem księcia biskupa Saoiehy duia 
1T b. m. —  Stwierdzono, że mimo ciężkich 
czasów, społeczeństwo nie zapomniało o tak po­
ważnej sprawie, a zwłaszcza dyrekcje banków, 
dzięki staraniom dyr. W ierzbickiego z W ar­
szawy i dyr. Filippiego z Krakowa, złożyły 
ważne datki. Zebrano w ubiegłym reku 93 roi- 
ijonów marek polskich, co stanowi wie'ką sumę, 
gdyż złożono ją przeważnie w początku nAu, 
gdy waluta stała znacznie wyżej, tak, że można 
było przeprowadzić nie cierpiące zwłoki naprawy 
w katedrze, jak naprawę dachu i części żelaz­
nych, rynien, zabezpieczenie kopuł kanłic od 
spadającego z dachu katedry śniegu przez danie 
żelazne^ zagrody i t  d.

Cenry sarkofag Cecylji Renaty świetnie odno­
wił brnnzownik, p. Walden, pud kierownictwem  
rektora Szyszki Bohusza. — Przekonano się, że 
sarkofag Jana Wazy. zewnątrz dobrze zacho­
wany, uległ wewnątrz zupełnemu zniszczeniu, 
a podobny może okazać się stan innych mie­
dzianych, a zwłaszcza cynowych sarkofagów, 
Jak Zygmunta Augusta, Batorego, Zygmunta III, 
W ładysława IV i t. d. —  Za staraniem prof- 
Jerzego Mycielskiego, wyd-.iał kultury i sztuki 
ministerstwa oświaty przeznaczył na odnowie 
nie sarkofagu Jana Wazy 400 miłjonów marek. 
Hr. Stanisław Tyszkiewicz ofiarował na odno­
wienie drogocennych, starożytnych ornatów ze 
rkarbca. które jnż dawno domagały się napra­
wy, a w czasie wojny uległy większemu zni­
szczeniu, 50 dolarów.

Czeka jeszcze restauracji kaplica Wazów, 
nie objęta ostatnią restauracją Ka,ediy, a której 
jtan zaczyna być groźny, gdyż piaskowiec, 
e którego jest zbudowana, kruszy się a w e­
wnątrz bronzowe, barokowe kartusze, zaczynają 
tię odrywać. —  Konieczna jest Haprawa całego 
t.zerego rozmaitych starożytnych sprzętów, szat 
i naczyń. Katedra nie posiada żaanych fandu- 
(zów a dochody ze wstępów do skarbca i gro­
bów zaledwie wystarczają na crśtrietlaiia i utrzy­
manie służby.

W szystkim, którzy przyczynili się dotychczas 
do odaowienia katedry, wyraża komitet ser­
deczne podziękowaniu. — SkL.diri należy prze- 
tyłać do Pocztowej Easy oszczędności L. 151.931 
albo do Banku Małopolskiego konto L. 140.0^0, 
względnie do skarbnica komitetu, ks. kau. Ko- 
Tzonkiewicza na Wawelu.

Rozbudowa europejskiej 
telefonicznej siec. kablowe!
Dnia 11 stycznia b. r. po raz pierwszy rozma­

wiano w Monachjum zaDomocą kablu telefo­
nicznego Monachjam —  Norymberga — Li psk —  
Berlin—Hamburg. Już przed wojną wypracowy­
wano po długich stndjach pian rozbudowy 
turupej ikiej, następnie wszechświatowej sieci 
leletenicznej, któraby umożliwiła nstne porozu­
miewanie się jednego zakątka kult ziemskiej 
E drugim. Wojna przerwała prace w tym kie 
roukn, które po wojnie wznowiono.

Doświadczenie wykazało, że Komunikacja  
telefoniczna, jeżeli ma się odbywać sprawnie 
i z catą pewnością musi się posługiwać tylko 
rozbudową kablową, przy użyciu całego aparatu  
pomocniczego. I  tak c . p. co 75 kilometrów 
musi się budować obszerne budynki, jako su c je  
wzmacniające, zaopatrzone w różne potrzebne 
maszyny, warsztaty i skomplikowane urządzenia. 
Wzór w tym względzie dała Ameryka, gdzie 
można się już porozumiewać telefonicznie na 
olbrzymich przestrzeniach.

Ręka w rękę z budową kablów pójdzie zu­
żytkowanie sieci komunikacyjnej radjowej, 
gdyż tylko zapomocą współdziałania obu tych 
czynników można uzyskać jaknajdalej iue.ee 
rezultaty.

PU u rozbudowy sieci telefonicznej przewiduje 
następująca szlaki: Londyn— Hamburg— Peters­
burg (3800 Kilometrów); Londyn— Berlin— Kon­
stantynopol (4300 k:!m.); Londyn—Amster­
dam— Kzjm (2000 kim.); Londyn— Paryż— M&- 
dryd (1700 kim.); Frankfurt— Norymberga— 
Wiedeń— Budapeszt (950 kim.); Paryż— Bariin—  
Warszawa (1950 kim.). Linja la połączy zachód 
z Polską, a później z Rosją. Dalej Paryż—  
Prag?— Lwów (1400 kim.); Chrystianja—Ham­
burg— Wiedeń (1800 kim.); Stockholm— Berlin— 
Jionachjum— Rzym (2600 klin,i. Prócz tego  
w ycelow ane mają być liuje uzupełniające, dłu­
gości 4 ‘żOO kim.

W ili!  II
Pisarz amerykański K a r o l  P h i l i p s ,  prze­

bywający przez 3 lata w Polsce, napisał bar­
dzo sympatyczny artykuł w „International Bank 
Reviow“ o renesansie literatury polskiej, zazna­
jamiając świat amerykański ze zdobyczami Po­
laków na tein polu. Podziwia on wielkie zami 
łowanie Polaków do literatury, giomadzenie 
książek i zapał czytania, obiawiający się wo 
wszystkich niemal kiasaeh i warstwach społe­
czeństwa. Zdaniem jego, utrzymanie zapału pa- 
trjotycznrgo we wszystkich zaborach Polski 
zawdzięczać należy literaturze polskiej. Pomimo 
bowiem ukazów carskich, zabraniających dru­
kowania słowa po^kiego, pomimo wysyłki na 
Sybir, .książki polskie umiały znaleść drogę do 
pałaców i chat i rozgrzewać serca i napawać 
otuchą. Cały szereg pisarzy polskich, nie mo­
gących jawnie wystąpić z pieśnią bojową —  
czynJo to niemniej skutecznie, tworząc arcy­
dzieła, jak K r a s i ń s k i e g o  „Irydion", w któ­
rych sceny swoje przenoszą na dalekie ziemie 
dawnego Rzymu, mającego symbolizować Rosję; 
S ł o w a c k i  w „Grobie Agamemnona"; M i c ­
k i e w i c z  w „Konradzie Wallenrodzie11; S i e n -  
k i e w i c z  w strojem „Q uoV ad is?-ity la  innych 
Dzieła te zostały przepuszczane cenzuralnie 
a nawet zyskały niejednokrotnie pochwały za­
borców, nie podejrzewających niczego. Naród pol­
ski jednakowoż odczuł i sercem odgadnął in­
tencję autorów i znalazł w nich nową siłę i nową 
nadzieję zrzucenia krjdan. Podczas wojny krą­
żyła liisforja o pewnym Polaku, wziętym do 
wojska niemieckiego. Podczas łupienia Lowaniurn 
niszczenia dzieł naukowych i dzieł sztuki, żoł­
nierz ów, będący ongiś studentem w Lowaniurn, 
nie mierzy! w Belgijczykćw, których uważał 
za braci, a nawet gdy podpalono bibljotekę 
wpadł do płonących murów i uniósł ze ściany  
sztandar polski, przez polskich studentów tam­
że powiaszsny, oraz książkę ze zbioru, która 
była powodem uratowania mu życia, zatrzymu­
jąc kule wroga.

P. Philips zdziwiony jest niezmiernie obszer- 
nością tematów i ilością literatury polsidej, oraz 
zbiorem dzieł obcych literatów w doskonałym 
przekładz:e.

Wszędzie, gdzie się obróciłem, widziałem — 
twierdzi p. Philips —  przekłady Shakespeaera, 
Shawa, Twaina, Kealsa, Potgo i wszystkich 
współczesnych naszych literatów. Najmniejsza 
mieścina posiadała księgarnię, obfitującą we 
wszelkiego rodzaju książki. Pomimo ogromnych 
strat, jakie Polacy ponieśli podczas wo ay. gdzie 
spalone zostały •Ibrzymie biblioteki osób pry­
watnych, Polacy robią wrażenie najbardziej 
literackiego narodu. Widocznie wzięli sobie za 
dewizę życia słowa poety Mickiewicza: im wię­
cej udoskonalicie duszę i poszerzycie wasze 
widnosręgi duchowe, tem w.ększe prawo zdo- 
oęćUiecia dó rozszerzania waszych granic.

Otrzymanie mowy polskiej, pomimo tak dłu­
giej mewoii, przypisuje p. Philips naszej ^eśni 
polskiej i wniosek z tego wyciąga, że dar utrzy­
mania języka i narodowości. Polaków zadziwił 
'wiat cały i słusznie wykazał, że naród o tak 
wielkiej odporności narodowej ma prawo bytu 
samodzielnego.

nasze młode państwo Iagjony, Tysiące nowych 
bogaczów mieszka w naszem państwie, doro­
biwszy się multimiljardowych fortun. Czy po­
spieszyli nasi mali Bosele z wydatniejszą ofiarą 
na cele publiczne, na cele humanitarne i kultu­
ralne?

Dwa miSjony ofiar ustroju 
sowieckiego

Pod dyktaturą proletarjatu nawet proletarjat 
jest niewolnikom. — Teror stanowi część skła­

dową ustroju.
W Paryżu wydaną została ciekawa broszura 

pułkownika Rrzanowa, p. t.: Videoloyie du coni- 
munisme. Jest ona cieicawa dlatego, że stanowi 
kompilację zasat, maksym i postanowień sowiec­
kich. Znajduje się tam przedewszystkiem pro­
gram komunistyczny, zredagowany przez Bncha- 
iina. ^ oto w jaki sposób są tam przedstawione 
zasady wolności:

,.Z chwilą, kiedy mamy —  mówi program ko­
munistyczny —  dyktaturę mbomików i chłopów, 
przeznaczoną do zduszenia burżuazji, do odebra­
nia jflj wszelkiej chęci podjęcia prób, celem 
wskrzeszenia władzy burżuazyjnej, to, rozumie 
się, ni 6 może być mowy o wo'ności, obejmującej 
burżuazję, tak samo jak nie może być mowy 
o przyznaniu jej praw wyborczych i  o przejściu 
od władzy sowieckiej do burżuazyjnego parla­
mentu republikańskiego...

Partja komunistyczna nietylko nie domaga się 
żadnej wolności (prasy, słowa, zgromadzeń, sto­
warzyszania się i t. d.) dla burżuazyjuych nie- 
Drzyjaciół leds. ale żąda, ażeby się zawsze mieć 
na baczności, zamykać dzienniki burżuazyjne, 
rozpędzać zgromadzenia nieprzyjaciół ludu, za­
bronić im kłamać, szkalować, siać panikę, ażeby 
stłumić bezlitośnie wszelkie dążenie do odzy­
skania władzy. Oto, na czem polega dyktatura 
proletariatu.

A  zatem, skoro jest mowa o prasie, to, py­
tamy się nrzedewszystkiem, o jaką prasę cho­
dzi — burżuazyjną, czy robotniczą? Jeżeli mowa 
o zgromadzeniach, to pytamy się, o jakie zgro­
madzenia chodź, —  robotnicze, czy kontrrewo­
lucyjne? Jeżeli wyłania się Kwestja. straików, 
to pragniemy przedewszystkiem wiedzieć, czy 
jestto strajk robotników przeciw kapitalistom, 
czy może sabotaż burżuazji lub inteligencji 
burżuazyjnej przeciw proletariatowi? Ten, kto 
nie robi tych różniczkować, zupełnie nic nie 
rozumie.

Nasunie się jednak teraz pytanie, czy 
w Rasii sow:cckiej przynajmniej „czyści ko­
muniści", prawowierni komuniści, posiadają 
prawo do wolności? Olóż —  nie! Nie mogą oni 
n. p. wybrać swobodnie do parlamentu swego 
przewodniczącego i jego współpracowników, 
gdyż niipierw  nastąpić musi zatwierdzenie przez 
kom ret centralny partji, Nie mogą też nawet 
mówić swobodnie na trybuuie, g-iyż mowy chi 
muszą b y ć ' przedtem cenzurowane orzez cen­
tralny komitet partyjny. Każdy kandydat mnsi 
się zobowiązać na piśmie, że złoży swój man­
dat na pierwsze żądanie komitetu ceutralaego. 
vVymienioue tutaj punkty są rezolucjami dru­
giego kongresu „komilernu sowieckiego".

Ozy pozbawianie wszelkiej wolności nmsi być 
uzupełnione stałem używaniem siły? Czy represje 
ninszą być jaknajkrwawsze?... Tak ' I  co do tego 
paiiujb w obozie sowieckim zupełna jednomyśl­
ność. iin o w iew  n p. na kongresie „komiternu" 
wołał:

—  My nie możemy zrezygnować z terom... 
Jeżeli b:erzemy na serjo rewolucję Droletaijacką  

profesorewio emigrowali zagranicę, Iaboratorja i dyktaturę, to powinniśmy również akceptować 
pustoszały. Wtedy Bosel złożył ośw iad czcie . I teror. W przeciwnym razie nie mamy nic do

A gdzie jest nasz Bosel?
Pisma wiedeńskie doniosły niedawno, że znany 

miljarder wojenny w Wiedniu, Zygmunt Bnsel, 
zobowiązał się łożyć na, Dotrzeby tamtejszego 
uniwersytetu... Uniwersytet wiedeński upadał,

że corocznie złoży większe sumy na potrzeby 
uniwersytetu, aby podtrzymać sławę tego za­
kładu. Świadczenia te wyniosą rocznie do 300 
miijardów koron.

P. Zygmunt Bosel jest nowym wojennym bo­
gaczem. Karjera jego jest wprost fantastyczna. 
Do r. 1911 był biednym sutjektera handlowym 
w CzernioWoAcb, a obecnie —  dzięki różnym 
spekulacjom —  jest prezydentem iednego z naj­
starszych banków w Wiedniu, obraca miliar­
dami i  należy do najpopularniejszych osobisto­
ści m. Wiednia.

P. Bosel liczy zaledwie 3 0  lat. W jego ka- 
rjerze jest coś amerykańskiego, coś niezwykłego. 
Otóż ten miody Kretus, ten wojenay plutokraca, 
pospieszył z bardzo wydatną pomocą austrjac- 
kiej nauce. Pomoc przyjęto, aby uniwersytet 
mógł dalej pełnić swoje zadanie.

Takich małych i mniejszych Boselów liczy

roboty.
A  Trocki dodał:
—  Oburzacie się na łagodny teror, który 

nprawi&my przeciw naszym przeciwnikom kla­
sowym, ale wiedzcie, ie  najpóźniej za miesiąc 
teror ten przybierze formy jeszcze okrutniejsze... 
Gilotyna, zamiast fortecy, będzitizarezerwowana 
dla naszych wregów...

A  wreszcie Łunaczarbkl, który uchodzi za 
najbardziej ludzkiego komisarza bolszewickiego, 
na tym kongresie oświadczył, że „nie należy 
się krępować" z przeciwnikami politycznymi 
i że trzeba, ażeby dźwięk broni rosyjskiej „dał 
rie słyszeć aż wewnątiz Francji". A  rezultat? 
W eaiug oficjalnych danych sowieckich, tylko do 
września 1920 r zarejestrowauo następujące 
egzekucje i uwiezienia: arcybiskupów i biskupów 
28, księży 1215 , proiosorów i nauczycieli 5.575, 
lekarzy 8 800, oficerów 54 650, żołnierzy 25C.C00,

oficerów żandarmerii 10.500, żandarmów 48.500, 
rolników 12.950, inteligentów 355 250, robotni­
ków 192.350, chłopów 815.000.

Ogółem, w ciąga trzech lat, było w Rerji 
2 miljony ofiar ustroju sowieckiego. Wiaac 
z tego, że miłość i pokój panuje w  raja so­
wieckim!

Rozmaitości.

R E PE R T 0A R Y  TEA TRÓ W  KRAKOWSKICH:

T E A T R  „ B A G A T E L A "

Gaz przeciw samolotom. Prasa angielska śle 
dzi z wielkiem zainteresowaniem badania p. Fran­
cis Picketa, które doprowadziły do odkrycia nowego 
gazu trującego. Sądzą, że kłęby tego gazu, wypu­
szczone z pewnego punktu, będą stanowiły najlep­
szą ochronę przed atakami z powietrza. Przychyla 
się do tego zdania pnłk, Bishop, słynny lotnik ka­
nadyjski, który w czasie wojny światowej uzyskał 
order Wiktorjl.

Afryka w r. 1050 będzie Krajem „suchym".
Johnson, amerykański apostoł prohibicji, przemie­
rzywszy wzdłuż i wszerz całą Afrykę, powrócił 
obecnie do Londynu, oczarowany, oświadczając, że 
około r. 1950 Afryka będzie kontynentem zupełnie
,suchym”, t. j. nie używającym alkoholu. „Sa

hara —  powiedział on z uśmiechem — nie po­
trzebuje żadnych zarządzeń prohibicyjnjrch. Jest 
ona sama przez się wystarczająco sucha. Co się 
tyczy Egiptu, to jest to kraj muzułmański, król 
i rząd piją Lm  tylko wodę, a ludność również 
wstrzymuje się od trunków alkoholowych. Tylko 
turyści żądają aiKohoIu. Afryka połn(iniowa konsu­
muje zawsze dużo alkoholu, ale wkońcu przyjmie 
3nchy ustroi". JoLnson, przeprowadziwszy propa­
gandę na kontynencie afrykańskim, powraca obec­
nie do Ameryki, gdzie odbędzie iournó* z konfe­
rencjami.

Największy dom na Świecie. W  najbliższych 
dniach zaczną budować w Nowvm Jorku największy 
dom na świecie, liczący 35 piąter. Koszta budowy 
obliczono na 18 do 20 miłjonów dolarow. Budowla 
służyć ma na pomieszczenie biur i przedsiębiorstw, 
a ma to czynić w sposób, odpowiadający najdalej 
idącemu postępowi w taj mierze.

Najemcy tego gmachu będą nietylko używali naj­
większego komfortu, ale będą prócz tego jeszcze 
rozporządzali własnomi klubami, mieszezącemi się 
ua trzech górnych piętrach. Będzio się tam między 
innemi znajdować także sala dla ćwiczeń gimna­
stycznych, kilka sal dla t. zw. „five“ — zabaw, sale 
jadalne i wypoczynkowe, oraz 75 pokoji sypialnych.

Dla omówienia wspólnych spraw i odoywania 
zebrań przedsiębiorstw, mieszczących się w tym 
„drapaczu niebios" przoznaczona będzie sala zebra 
uiowa, mogąca pomieścić 850 osóo

Wy^hodztwo polekio w  Szwajcarji. Ogólna
ilość emigrantów polskich w Szwajcarii wynosi 
około 2.000 osób. Są to przewainio robotnicy rolni 
z Małopolski. Zarobki są naogół dobre. Opiekę 
szkolną i duszpasterską wykonują klerycy uniwer­
sytetu fryburskiego.

Perty pani Tiliers. Z-rząd muzeum w Luwrze 
uchwalił sprzedać w drodze licytacji zdeponowane 
tam swego cza3U kosztowne porły pani Thlers, 
żony pierwszego prezydenta Ill-ciej republiki. — 
Skarb ten składa się ze 145 poreł, wagi 124 ka­
ratów, i z naszyjnika, ozdobionego jednym runinem 
i 12 diamentami. Ponieważ kosztown >ści te nie 
mają znaczenia historycznego ani artystycznego, 
przeto Luwr sprzeda jo, licząc na to, że otrzyma 
za nie kilka miłjonów franków na ceie muzealne.

Zgon powieściopisarza norwookisgo. Z Chry- 
stjanji donoszą o zgonie norweskiego powieściopi­
sarza, Arne Garborga, w 73 roku życia. Garborg 
był z powołania nauczycielem luuowym, z powodu 
jednak swych poglądów radykalnych był z tej po­
sady usunięty i przez pewien czas mieszkał 
w Niemczech. Z powieści jego największem powo­
dzeniem cieszyły się: „Jonas Lie" i „Zmęczone
dusze", które tłumaczono też na różne języki euro­
pejskie.

W poniedziałek 21 stycznia 1934 r.

n o c  siarajmr
Szlaka w 5 okrazack z prologiem, mM  to to  Beâ enie

z hiszpańskiego tłóm. K. TTk-aELSrciyiu 

OSOBY:
Czytelnik . . , . . # . Zygmunt Nowakowski
Im o e r ja ................. . I -.a Kozłowska
Ks-ęźua Kteiwina . # . iłiarja sznage-Andrnszewska
Hrabina Rinaidi . . Irena Horecka
Lady Seymour , . . Irena Hellen
E d y ta ...................... . Irena Oauchowaka
D o n in a ................. , . Jadwiga Hańska
Z a id a ...................... , . Helena Stępowska
Estera ...................... . Eleonora Głogowskt
J u l j a ...................... . Emiija Słoueoka-Rygierowa
Rosi u a ...................... . Marta Kella
Pepita ...................... . Janina Wojniczówna
Celestyna . . . . . lulja Komowicz
Teresa . . . . . . . Jlarja Wieruszćwna
Leonardo . . . . , . Artur Kwiatkowski
Książe Michał , , , Józef Sosi owBlci
Książę Elorencio . . Michał Melina
Książę .lan . . . . . Franciszek Wysocki
Harry Lucenti . . .. Marjan Godlewski
P r e f e k t ................. . Zygmunt Noskowski
I ister Jakob . . . a . Mieczysław Winkler
Nuui ................. . Eugeninsz Solarski
T o m m j ................. , Tadeusz Wesołowski
Kuju Sahib . . . . . Władysław Ratschka
Kajetan . . . . , a . Eugenjusz M. Zapol
Oornac ...................... . Stefan Tnraki
Piotr ...................... . Stani staw F osowski
Komisarz . . . . . Maksymilian Cybulski
C e n a ...................... • . . Eugenjusz M Zapol
K elner..................... , . Stanisław Żymirski
Słażacy ................. . Antoni Tol .ki

1 Marynarz . . . , . Stanisław Żymirski
IT Marynarz . . . . • . Anton: F’oronicz

III Marynarz . . .

łiarvnaize, Panowie, Panie, Artyści cyrkowi, 
Cyganie, Służba, Policja.

Rzecz dzieje się w łionaco.
Nowe dokoraojo, wykonane w prai-owni „Bagateli", 

projektował KlmI Szara.
Reżyser. Jozei Rusnowski.

Dywany z firmy M. Pleszowski, Kraaów, Mały Rynek 2.
Orkiestra ucd kierunkirm prof. Z. Szellera.

P e e z ą t e s s  o  y & d z , 0 w teczo r& a is .

HisSsM Tsair OFfiPEr SJ5
jŁr.esnnłe Arlystów

w  RalsJss 1 2 . Telst. 1399.

Oapowieazłainy red ak to r 

M I C H A Ł  K O N O P l N S K t

W poniedziałek dnia 2i»yo stycznie, i  924 reku  

MST Ceny m iejsc o 53',, zniżone "ŁJ

H o o o & S  H sw o ść !

SZALONA LOLA
Oneretza w 3 rtat. wennig SPust^wa Kadelburga 
przez -Irthnra Keanera, muzyka iingena Hirschs- 
tióuiai,zenie W lnccmego utap&cki.go (syna).

OSOBY.
Bola Cornero.................................. Janina Kozłowska
Kugo Bendler  ......................Luówik Sempoliński
Tilly, jego żona .......................... L. Czerniawska
Emil Dornwald, jago teśó . . . .  Zygmunt IRheJyi
Agata, żona E i r i l a .......................... Krystyna Buszko
Artur Gern&u ...........................   * • Stefan Laskowski
Hrabia Barakoft . . . . . . . .  * * r
Duriano, in.pressi i - j o ...................  Edmund Karasiński
Marleu, przyjaciółka Loli . . . .  Stofanja iwainska

i Ulrich, służący L o li....................... Wiktor ! ojnaror ki
Mar ja, pokojowa Loli . . . . . .  Janina Kwiecińska

Tańce i ewolucje układu bal.tmistrza Eugen. Wojnara.
W akcie drugim walc „Hesit.tion" 

w wykonaniu PP AlSrji ii  a Równy i Eugon. Wojnara.

Kapelmistrz: A. Rapacki. Rezysor: L. Sesipaliński.

P n y  grach I zaftu^acłt, »kti Aac* l nańt&ęfi
paml^ojmy

a  T o m *  f t M y  I n t e l .

P o c z ą t e k  p sir  o  p otfz . 8  w ie  o z ó r .

Bilety są Jo nabycia w Kasie tam»w ań o fintfy itumó* 
(dawniej K. Heriiczka), plac Ma jarki 1, od ?*1»- 
i on J—5 popoń Wieczorem od godz. h-tej pt t} kasie 
w Teatrze. YV niedziele i swieta bilety są do nabycia 
tylko w kasio teatralnej od 10 rano do 8 i pół wieczór.

fJ T . - w a i y ,  b ie l iz n a ,  p o ń czo ch y , 
%. s k a r p e tk i ,  r ę k a w  a f c i  s k ó rk o w e , 

k a m iz e lk i ,  u a j t a n h j  ^ , A u  Bon 
M aro n a*  K ra k ó w , ś w . T <*-,i z* h o , 
rŚJr S z p i ta l  n e i. 1 9  J e

*2t JgU-tOną książee.kę wo -k wą 
£0 na nazwisko Shpswein Izrael 
JShO, wydaną w P. K. U. Sanoz, 
unieważniam. 14:1

s Po‘Jz- uankowa, 
„ F iS lA  r y  t Kraków, Rynek 
gl. 6, oficyna, kupu,e i sprze.dajo 
wszelkie listy zastawne, obligacje, 
losy, także zagraniczne. Przyjmuje 
złocenia giełdowe. 143 i  JO

Garnitury
rozkładane,

salonowe, kanapki 
otomany, wózki 

dziecięce, sprzeJa;e i przerabia Pie- 
chowicz, Kruków, ulica Mikołajska 
L. 7. 141 1 5

Ha jw y ic z s  cen y  za nżywane 
mebło płaci skład mebli Wet- 

steina, Mały Rynek 4. 2725

„U czc iw ość11 Biuro kupna i sątze 
dąży kamienic, realności, folwarków 
sprzedaje i przyjmuje no kupna. 
Podwale 3, obok ^oosty.

Najstarszy i największy

P o l s k i  M i  4  J r a j i z

zawij ,amia swoich Szanownych Klientów w Polsce, że wypłaca 
natychmiast w dolarach przesyłki dla ich rodzin w każdej 
części Polski, Komunikujcie się zo swoimi w Ameryce, ażeby 

pieniądze tylko przez ten bank przekazywali.
Na czele tego Ba; ku stoi znany Jan F. Smuiski jako prezes 
i August J. Kowalski jako kasjer. — Zasoby tjgo Banku wy­
noszą przeszło 20 miłjonów dolarów. — Wszelkie tranzakcje 
handi w e 1 przemysłowe załatwia nasz Bank przez departament 

zagraniczny, sprawnie, tanio i jak najskrupulatniej.
Reprezentantem naszego Banku na Polskę jes. p. Ludomir 

Chęciński, P. K* B. F. Warszawa, mi. Bielańska 10.

TliS M l i  Western, Trust & Sawmgs Bank
12C 1, M ilw a u k e e  A v e n u 9$ CHICAGO, Illinois
Adres kablow y N o r w e s t , C h ic a g o  137

S?. WIBIÛ L 1 sm  i
hraliów, ulica firedzka 37, poleca  

Cry£kzs-~,tHą » i ą 3 z l i q  e d ł ^ e s ą  s z w a j c  s f s m g

I , , H E S T L E A “
Skrzyakk A 50 p szek, Warunki na miejscu.

B S T  t ? C  S P R Z E D A N I A  “« B  n»
wentualnie w zamianę na wilie wt Lwowie lub Krakowie z dopłatą:

1) K i n o t e a t r  na 600 osób z podwójnym aparatem.
2) Ł n i .  l a  p a r o w a  i łazienki rzymskie, urządzone z komfsr- 

+em, własna studnia murowana, wodociągi, centralne ogrzewanie, 
światło elektryczne i gazowe.

3) P r a t n ia  p a r o w a  zaraz do mchu.
4 ) F a b r y k a  w o d y  s o d o w e j  w mchu. 1
5) Z a k ła d  p o g r z e o o w y ,  3 karawany, zapa trumien, de­

koracje i ubrania dla ludzi.
Przedsiębiorstwa te znajdują się wo własnych budynka :h i nrzy- 

tom są wolne pomieszkania-: a, 2 mieszkań,a po pifoju i kuchni; 
b) 1 sklep i pokój; o) 8 pokoje i  fcucfinfaj magazyny, stajnio i  po­
mieszkanie d! a fu mianu. Przedsiębiorstwa te nadają się ula Towarzystwa 
akcyjnego. Na odpowiedź uprasza się o przesłanie znaczku pocztowego. 
t»f#ma«yj udziela: ££ iu r  tr u n s a k c c y j  m a j ą t k o w y c h  w  .Ja  
r o s ł a n  lu ,  u l .  K r a f l z e w s k f s g o  1 4 ,  J .  b u c i k o w s k i .

F0RTEP1A N Y -P 1A N IN A
U e n o ra ln o  z a s tę p s tw a  40

S teiaw ay  a  S oas, StlstsS O rls in sJ,

i innych firm światowej sławy po eonach lubrycznych — poleca

i & g i m m !  R a f e s  N a s S .
ICraków, yl. A nny 3

Marcelą na składy węglowe
2, torem kolejowym lub bez toru, przy stacji kolejowej, kupi 
lub wydzierżawi: P o ls k a  Sptółkff W ą n lo w a  w Krako­
wie, ul. Andrzeja Potockiego 8, telefon 4075. 135
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ST T M  K U C H E N N E
en>*Lofea«e, pccyakowano i t. p. 

od cenrynico yyoiilO^wiJustii P-nlerdoa1* Kraków, ul. Szpitalna 8
poieua (J.otsiBrziUo: u

II Kraków.
■wejście z bramy.
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\V Drukarni Literackie] w  Krakowie, ul. Jagiełiońcka Li. 10. P ' .  3w  drukarni L. K. Górski


